
Prasa -  w pierwszym szeregu narodowego frontu walki o pokój, postęp i socjalizm!

S u k c e s  załog i » P a f a w a g u «
W ROCŁAW , (P A P ). M etalowcy 

F ab ry k i W agonów  „P afaw ag", 
k tórzy  z in icjatyw y b rygady  m ło­
dzieży im . A lfreda Sm oczyka m a 
sowo zaciągnęli w a rty  n a  cześć 
1 M aja, przekroczyli znacznie z a ­
deklarow ane zadania.

Pełn iąc 446 w a rt robotnicy P a- 
faw agu dali P aństw u  ponadplano 
wą produkcję w artości 39.820 zł, 
w ykonując swe zobow iązania w  
liXo/o.

___ Cena 15 gr.

O rg a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Zje d n o c zo n e j P a r tii R o b o tn ic ze j
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Minister Oświaty Witold Jarosiński
zainaugurował w imieniu

»Dni Oświaty, Ksiqżki
W A R S Z A W A  (PAP). — M inister O św ia ty  W itold Jarosiński w  

im ien iu  R ządu  R P  zainaugurow ał w  dniu  3 bm. tegoroczne „Dni O- 
śtm aty. K siążk i i  P rasy", otw ierając now ow ybudow aną św ietlicę w e wsi 
P ruszyn , gm ina S tara  W ieś w  po w. siedleckim .

Podczas uroczystości m in is ter O św iaty w ygłosił przem ów ienie, w  
k tó rym  pow iedział m . in.:

„K ażdy ro k  zw ycięskiej realizacji 
zadań  P lanu  6-letniego zapew nia co­
raz  w iększe m ożliwości stałego roz-

Walka o plan trwa
Pian wykonano 

kosztem rytmiczności
Z ałoga Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  

•Sprzętu I n s t a la c y j n e g o  w  P onia­
tow ej plan za kwiecień br.

W YKONAŁA W 107,5°/ e
W s z y s tk o  byłoby dobrze, gdy­

by nie to, że w ynik ten  uzyskano 
kosztem  rytm iczności w produk­
cji. Świadczą o tym  bardzo po­
ważne odchylenia w procencie wy 
konania  p lanu  w poszczególnych 
dniach.

Z ałoga ZW SI w Poniatow ej, 
k tó ra  w term inie realizuje plany 
produkcyjne i z zadań  swych wy 
w iązuje się należycie, powinna 
jednak  zwrócić baczniejszą niż 
dotychczas uw agę n a  sam  sy­
stem  pracy  i postarać  się o zlikwi 
dowanie szkodliwych dla produk­
cji zrywów i skoków.

Załoga LFW nrjsi waiczyć 
o wykonanie 

planów asortymentowych
P lan  produkcyjny za kwiecień 

został zrealizow any w Lubelskich 
F ab rykach  W ag
w edług cen niezm iennych —

• w  101 °/ o  
w edług cen zbytu —  w  103°/o

W toku  realizacji planu w yróż­
nili się: b rygadzista  z odlewni 
Kosior, ZMP-owiec Szurgociński, 
m onter G arczyński, m onter W oj­
towicz, m onter Chodanowski i in.

Mimo pow ażnych osiągnięć, ja ­
kie m ożna zanotow ać w tym  okre 
sie, fab ryka  m a na swym  koncie 
pow ażny b rak  —  niew ykonanie 
planu asortym entow ego za kwie­
cień br.

P y tam y: z  jakich  powodów?

woju szkolnictw a i ośw iaty, upo­
w szechnienie w szelkich form  k u ltu ­
ry.

Jednocześnie rozbudow a naszego 
szkolnictw a, p racy ośw iatow ej i kul 
tu ra lne i służy u trw alen iu  i rozw i­
jan iu  tych rew olucyjnych przem ian, 
k tóre  zachodzą w  naszej gospodarce 
narodow ej. Zw iększają się bowiem 
możliwości szkolenia zawodowego 
k ad r pracow ników  w ykonujących 
nasze p lany produkcyjne. Szkoła 
nasza i p raca  ośw iatowo -  k u ltu ra l­
na kształcą i w ychow ują obyw ateli 
na ak tyw nych  bojow ników  o nowy 
ustró j w  Polsce, znoszący w yzysk 
człowieka przez człowieka- a m ło­
dzież przygotow ują do w ypełniania 
roli budow niczych Polski socjalistycz 
nej. W  ten  sposób rozw ój ku ltu ry  w  
treści socja listycznej a narodow ej 
to fo rm ie przyczyn ia  się do prze­
kształcania naszego narodu w  n a ­
ród socjalistyczny.

— P rzykład  i w zór daje nam  i w  
te j dziedzinie Z w iązek  Radziecki.

W idocznym dow odem  b ra tersk ie j 
w spółpracy i pomocy ZSRR dla n a ­
rodu polskiego jes t m. in. w spaniały 
d a r Zw iązku Radzieckiego — Pałac 
K u ltu ry  i N auki".

M ówca p rzedstaw ia  następn ie  u -  
padek k u ltu ry  i n au k i w k ra jach  
kapitalistycznych, po czym om aw ia 
osiągnięcia Polski Ludow ej:

„W w y n ik u  w ielkiego w ysiłku  or­
ganizacyjnego i m aterialnego P ań­
stw a i o fiarnej pracy tysięcy  n a u ­
czycieli, m łodzieży Z M P -ow skie j i 

działaczy  na  polu  ku ltu ry  został z li­
kw idow any w  Polsce analfabetyzm  
jako  zjaw isko  m asowe.

W br. szko ln ym  m a m y  ju ż  ponad  
12.110 szkó ł 7-klasow ych , a kształci 
się to n ich  obecnie 82 proc. ogólnej 
liczby uczniów  szkół podstaw ow ych, 
tj. dw a razy w ięcej, n iż  w  roku  
1938.

W porów naniu  z rokiem  1938 licz­
ba szkól podstaw ow ych 7-klasow ych 
na wsi w zrosła 4 -k ro tn ie  i o tyleż 
sam o zm alała liczba szkół najn iżej 
zorganizow anych o jednym  nauczy­
cielu. Już  w  br., zgodnie z założenia 
mi planu państw ow ego, co druga  
w ieś będzie posiadać szko łę  podsta­
w ową, a co 4-ta  — szkołę siedm io­
klasową, podczas gdy przed 1939 T. 
jedną szkoła siedm ioklasow a w yp a ­
dała na 17 gromad.

O stopniu upow szechniania ośw ia-
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Dziś m ija 40 rocznica założenia z  in icjatyw y L enina przez tow a­
rzysza S talina pierw szego masowego, robotniczego dziennika — bolsze­
w ickiej „Praw dy". \

(A rtyku ły  na  ten  tem a t zam ieszczam y na  s tr . 3).

Rządu RP 
i Prasy«

ty  w Polsce Ludow ej świadczy licz­
ba 6 milionów  obyw ateli, kształcą­
cych się w  szkołach różnych typów  
i na  kursach.

M am y ju ż  około  55 tys. b ib lio tek  
publicznych, zw iązkow ych i szkol­
nych, a w  nich k ilkadziesiąt m ilio­
nów egzem plarzy książek.

W ciągu ostatn ich  dwóch la t w y ­
drukow ano w  Polsce blisko 40 mil. 
egzem plarzy podręczników  i ksią­
żek szko lnych , dzięki czemu dziś 
już każde dziecko w szkole może u - 
czyć się z w łasnego podręcznika.

Codziennie w  Polsce ukazu je  się 
około 15 m ilionów  egzem plarzy dzień 
ników  i czasopism.

M am y już ponad 700 k in  w mieście 
i 1.100 sta łych k in  na wsi.

Dzisiaj rad io  na  wsi nie je s t już 
rzadkością, co szósta bow iem  gro­
m ada je s t zradiofonizow ana“.

„Te w spaniałe osiągnięcia w  dzie­
dzinie ośw iaty i ku ltu ry  — zakoń­
czył sw oje przem ów ienie M inister 
O św iaty  — zaw dzięczam y o fiarne­
m u w ysiłko w i m as pracujących, 
szczególnej trosce  i opiece Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Zaw dzięczam y je  bezpośredniej o- 
piece i pom ocy, ja k ie j spraw om  k u l­
tury  i ośw iaty udziela P rzew odni­
czący naszej Partii P rezydent Bole­
sław  B ierut, p ierw szy B udow niczy  
Polski Ludow ej, w ie lk i patriota i in ­
ternacjonalista, w ierny  uczeń L en i­
na i Stalina".

R ząd  k oń sk i
wprowadza obostrzenia
n a  g ra n ic y  s t re fo w e j

BERLIN  (PAP). Jak  donosi agen­
cja ADN, rząd A daaau era  — w 
zw iązku z przygotow aniam i do pod 
pisania  „układu ogólnego" oraz w y­
pływ ającym  stąd  pogłębieniem  roz­
bicia Niemiec — polecił w prow adzić 
surow e przepisy o ruchu  granicz­
nym  na linii dem arkacy jnej między 
Niem cam i zachodnim i a N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną.

N asza  p r a sa
Je s t tak i dzień w ciągu roku, w k tó rym  my, pracow nicy p rasy  

Polski Ludowej mówimy W am , Czytelnicy, o naszej pracy. Dnleih 
tym  jes t 5 m a ja  — dzień, ktćwy cała  postępow a p ra sa  na  święcie 
obchodzi jako  sw oje święto. J e s t  to dzierr, w  którym  przed 40 la ty  
ukazał się pierw szy masowy, robotniczy dziennik, bolszewicka 
„P raw da".

Je s t to dzień, w  k tórym  pow stał dziennik p a rty jn y  założony 
z  in icjatyw y L enina przez tow arzysza S talina. Dziennik, który  w al­
czył o rew olucyjną partię  pro letaria tu , o Rewolucję Październikow ą, 
a  potem, po zwycięstwie, o budownictwo socjalistyczne i kom uni­
styczne; dziennik, k tó ry  je s t w zorem  ideowości i pryncypialnoSci 
dla w szystkich gazet robotniczych na całym  ś wiecie.

Gdy codziennie rano otw ieracie nasze gazety, znajdujecie na 
czołowych miejscach najw ażniejsze w ydarzenia ubiegłej doby. Jak ie  
to  są  w ydarzenia ? U kazała się książka zaw ierająca zbiór wypowie­
dzi tow arzysza B ieruta o Partii. Zobowiązania na  cześć 60 rocznicy 
urodzin tow arzysza B ieru ta  i n a  cześć 1 M aja dały ponadplanow ą 
produkcję w artości 1 m iliarda 200 milionów zł. Przodujący górnik 
B łau t w ykonał swoje zadania P lanu  6-letnlego w ciągu dwóch la t 
i dwóch miesięcy. Odbyła się narada  naukowców z robotnikam i. 
Chłopi tych czy innych powiatów ukończyli siewy. W tak ie j a  tak ie j 
fabryce zastosow ano po raz  pierw szy nowy pom ysł racjonalizator­
ski inżyniera czy robotnika. Inform ujem y W as o nowych sztukach 
teatralnych , wystaw ach... Takie oto wiadomości o najw ażniejszych 
w ydarzeniach życia naszego narodu, z budow nictw a socjalistyczne­
go ukazu ją  się codziennie w milionach egzem plarzy naazej prasy .

Codziennie przynosim y W am  wiadomości z całego św iata. D e­
m askujem y awanturniczoSć Im perialistów  am erykańskich, ich 
sprzęganie się z hitlerowskim i odwetowcami, ich ak ty  ludobójstw a 
w Korei. I  równocześnie piszem y o wzroście sił pokoju i postępu 
w całym  świecie, o skutecznej walc« ze zbrodniczymi planam i wo­
jennym i monopolistów am erykańskich, niemieckich czy francuskich.

Przynosim y zwycięskie m eldunki z budow nictw a kom unistycz­
nego w Związku Radzieckim. P iszem y o wielkich budowlach epoki 
stalinow skiej, o Morzu C ym liańskim  i o pasach leśnych, o niepow­
strzym anym  wzroście potęgi i dobrobytu pierwszego k ra ju  zwycię­
skiego socjalizmu — Związku Radzieckiego.

O grom ny jest* w zrost naszej p rasy  i ogrom ne są  je j zadania. Już  
dziś czytelnictwo naszej p rasy  w zrosło przeszło 8-krotnie w porów ­
naniu z latam i przedw ojennym i. I  dziś jeden egzem plarz gazety 
p rzypada na  4 czytelników, gdy w czasach burżuazyjnych przypadał 
na  35 czytelników. Czemu zawdzięczam y, że ta k  w spaniale rozw i­
nęła się nasza p ra sa ?  Towarzysz Stalin uczył, że pierwszym  obo­
wiązkiem p rasy  jes t być jak  najbliżej m as pracujących. I  tego uczy­
my się żarliw ie my, pracow nicy prasy  Polski Ludowej, od naszych 
przyjaciół radzieckich, przede w szystkim  od bolszewickiej „Praw dy".

U czym y się party jności w naszej p racy  dziennikarskiej. S ta ra ­
m y się, by nasza prasa, szczególnie p rasa  party jna , była przepojo­
na ideą M arksa, Engelsa, L enina i S talina. Uczymy się walczyć 
niezłomnie o linię P artii, uczym y się rozpoznaw ać i grom ić w roga 
klasowego, walczyć o umocnienie sił Polski.

Chcemy być godnymi następcam i pięknych tradycji postępowej 
p rasy  polskiej. P ragniem y być godnymi następcam i jakobinów pol­
skich, publicystów ludowej p rasy  naszej wielkiej em igracji m ickie­
wiczowskiej. P ragniem y być przede wszystkim  godnym i spadkobier­
cam i rew olucyjnej p rasy  klasy robotniczej i je j P a rtii — SDKPiL, 
K P P  i PPR .

W iemy, że w ielkie są jeszcze nasze braki, że nie dość mocno 
dem askujem y i bijem y naszych wrogów, wroc;(>w Polski Ludowej 
zew nętrznych i w ewnętrznych. Wiemy, że ubogie są  często nasze 
słowa, k tórym i pragniem y oddać ogrom  w ysiłku budowniczych so­
cjalistycznej Polski, t e  niedostatecznie potrafim y jeszcze oddać ra ­
dości i troski, kłopoty i zw ycięstwa m as pracujących.

W iemy, że nasze sukcesy zawdzięczam y w dużej mierzw szero­
kim masom naszych korespondentów  robotniczych i ehłonskich, 
którzy  zw racają  nam  uw agę na  najhardziej czule problemy. W iemy, 
że nasze osiągnięcia zaw dzięczam y naszym  przyjaciołom, k tórzy  do 
nas piszą, k tó rzy  organizują zbiorowe czytanie prasy .

św ięto P rasy , to  dzień, w którym  m y, pracownicy prasy, m o­
bilizujemy w szystkie siły do pogłębienia naszej pracy, do jeszcze 
lepszego korzystan ia  z doświadczeń przodującej p rasy  św iata —, 
prasy radzieckiej, do dalszego poszerzenia kon tak tu  z milionowymi 
rzeszam i naszego narodu. Głęboko zapadły nam  w sercu słow a 
tow arzysza B ieru ta:

„...TROSKA O PROSTEGO CZŁOWIEKA, CZŁOWIEKA O 
ZWYKŁYM — ALE JAKŻE CZUŁYM — SERCU, TROSKA O L E P ­
SZE JEGO ŻYCIE, O LEPSZY  JEGO LOS I PRZYSZŁOŚĆ JE S T  
SPRAW A N A JŚW IĘTSZĄ".

Rząd radziecki przekazał
63 przedsiębiorstw przem ysłowych Radzieckiego

BERLIN (PAP). Berlińska prasa demokratyczna ogłosiła następu- 
jący komunikat rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej:

— Rząd Związku Radzieckiego 
postanow ił przekazać rządow i NRD 
66 przedsiębiorstw  Radzieckiego To­
w arzystw a Akcyjnego.

Ta decyzja rządu  radzieckiego 
przekazania  narodow i n iem ieckie­
m u przedsiębiorstw  Radzieckiego 
T ow arzystw a A kcyjnego jes t w y ra­
zem w iary narodów  ZSRR w siły 
pokoju i dem okracji naszego naro ­
du. Rząd radziecki podkreśla  raz 
jeszcze sw ą po litykę uznaw ania 
suw erenności narodu  niem ieckiego, 
politykę, k tórej w yrazem  są propo­
zycje zaw arte  w  no tach  do mo­
carstw  zachodnich, stanow iące pod­
staw y spraw iedliw ego tra k ta tu  po­
kojow ego 7 Niemcami.

R ząd Niemieckiej Republiki D e­
mokratycznej jest przekonany, że 
cały naród niemiecki powita decy­
zję rządu radzieckiego z radością 
i wdzięcznością, jako nowy wspania 
lomyślny wyraz przyjaźni.

Przedsiębiorstwa Radzieckiego 
Towarzystwa A kcyjnego wzięły 
wielki udział w budowie naszej po­
kojowej gospodarki. Radzieccy dy­
rektorzy, inżynierowie i technicy 
dokonali doniosłej pracy przy budo­
wie tych przedsiębiorstw i podnieś­
li ich działalność na wysoki poziom

techniczny. P rodukcja  p rzedsiębior­
stw  Radzieckiego T ow arzystw a A k­
cyjnego wchodzi od chw ili utw orae- 
n ia N iem ieckiej R epublik i Dem o­
kratycznej w  ram y p lan u  naszej 
gospodarki narodow ej.

W śród 66 przedsiębiorstw  prze­
kazanych rządow i NRD znajdu ją  
się przedsiębiorstw a kopalniane, za­
k łady  p rodukcji kab li i akum ulato­
rów  w B erlinie, .stocznie „N eptun" 
w  R ostocku, zakłady budow y sam o­
chodów  „BMW“ w Eisenach, zak ła­
dy budow y w agonów, fabryki m eta­
lurgiczne i inne zakłady.

W kom unikacie swym rząd  NRD 
podkreśla  dalej, że przejście tych 
dobrze zagospodarow anych i sp raw ­
n ie  działających przedsiębiorstw  na 
w łasność narodu  niem ieckiego na. 
k łada na  poszczególne m inisterstw a, 
na k ierow nictw o przedsiębiorstw  i 
na załogi obowiązek troszczenia się
o to, ażeby nie było obniżenia ja ­
kości i ilości p rodukcji oraz o to, 
żeby dalszy rozwój przedsiębiorstw  
był zapew niony.

— Niech wszyscy robotnicy, inży­
nierowie i technicy — stw ierdza ko 
m un ikat — zdadzą sobie sprawę z 
w ielkiej odpowiedzialności za dal­
szy rozwój tych przedsiębiorstw i

rządowi NRD
Tow arzystw a Akcyjnego

przez wzmożenie walki o utrzym a­
nie pokoju 1 wzmocnienie potęgi 
państwowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wyrażą swą w dzię­
czność wielkiemu Stalinowi i naro­
dowi radzieckiemu za wspaniało­
myślną decyzję rzącta ZSRR.

Wyścig Pokoju
Nieoficjalni- wynikt technirznn V e ta ­

pu : 1) Dimnnr (B ułgaria! 4:44:13, 2) St-a. 
blewski (Polonia F ranruska  i 4:44:15, 3) 
Vesely (CSR) 4:4fi:34, 4) Svoborta (CSR) 
4:46:34, 5) V<>rschuren (Belgia) 4:41.29,

Polacy: I ł)  KlablAski 4:51:32, 23) W ój­
cik 4:53:07, 29) W rzesiński 4:54:38, 3<) 
Hadaslk 4:57:04, 43) Jarząbek 5:02:52, 44) 
Królak 5:03:03.

K lasyfikacja drużynowa V e tapu : I) 
R u t;aria  14:27:59, 2) Anglia 14:30:21, 3) 
Belgia 14:31:34. 8) Polska 14:39:17.

K lasyfikacja indyw idualna po pięciu 
etapach : 1) Stabicwski (Polonia F rancu­
ska) 21:09:33, 2) Verschurcn (Belgia) 
21:12:18, 3) l)e G root (H olandia) 21:13:44, 
4) Vesely (CSR) 21:17:35, 5) Schur (NRD) 
21:23:35.

Polacy za jm ują  następujące m iejsca: 
17) K labiński 21:33:47, 21) Hadaslk 
21:37:43, 22) W'ójclk 21:37:48, 34) Królak 
21:46:05, 38) W rzesiński 21:52:25, 49) J a ­
rząbek 22:03:57.

K lasyfikacja dm iynow a po pięciu eU 
pach:

1) NR1> 64:06:39, 2) Anglia 64:12:25, 3) 
H olandia 64:12:34. 1) CSR 64:20:32, 5) Bel 
gla 64:24:45, 6) Bułgaria 64:29:38, 7) Pol­
ska 64:32:28.



Str. 2 J Z T A N D A R  K U D O

Z g o n  to w .  Władimira P o p to m o w a
Komunikat KC B ułgarsk ie j Partii Komunistycznej 
i R ady M inistrów Bułgarskiej Republiki Ludowej

SOFIA, (P A P ). — K om itet 
C entralny  B u łgarsk iej P a rtii Ko. 
m unistycznej i R ada M inistrów 
ogłosiły następu jący  kom unikat: 

K om itet C entralny  B ułgarskiej 
P a r tii  K om unistycznej i  R ada Mi­
nistrów  donoszą z głębokim ża­
lem, że 1 m aja  br. o godz. 2 min. 
45 zm arł po dłuższej chorobie w y­

bitny działacz P a rtii Kom unistycz 
nej, w ierny tow arzysz w alk Geor. 
gi D ym itrow a, w ypróbowany bo­
jow nik  o spraw ę komunizmu, czło 
nek B iura Politycznego KC B uł­
garsk iej P a rtii Kom unistycznej, 
zastępca przewodniczącego R ady 
M inistrów — W ładim ir Popto- 
mow.

Depesza kondolencyjna KC PZPR
Sekretarz Generalny 
Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej 
Wyłko Czerwenkow

S o f i a

K om itet C entralny Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
p rze ję ty  do głębi wiadomością o 
zgonie tow arzysza W ładim ira Po­

ptom ow a śle W am  w yrazy głębo­
kiego współczucia.

Po lska k lasa robotnicza zacho­
w a w pam ięci tow arzysza Popto­
mowa, zasłużonego przywódcę buł 
garsk ie j k lasy  robotniczej, szla­
chetnego bojownika o zwycięstwo 
socjalizmu.

KOM ITET CENTRALNY 
PO L SK IE J ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

Depesza kondolencyjna Premiera Cyrankiewicza
Towarzysz Wyłko Czerwenkow, 
Prezes Rady Ministrów 
Bułgarskiej Republiki Ludowej

S o f i a
W  imieniu Rządu Rzeczypospo­

litej Polskiej i  swoim w łasnym  
przesyłam  W am, Tow arzyszu P re ­

mierze, w yrazy szczerego w spół­
czucia z powodu zgonu wybitnego 
przyw ódcy bułgarskiego ruchu ro­
botniczego i działacza państw ow e­
go, w iceprezesa R ady M inistrów 
B ułgarii Ludowej W ładim ira Pop­
tomowa.

JÓ ZEF CYRANKIEW ICZ

Naród niemiecki potrafi przeciwstawić się
wojennej polityce imperialistów

1-majowe przemówienie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka
BERLIN' (PAP). Jak ju i podaliśmy, na potężnej manifestacji pier­

wszomajowej w ygłosił przem ówienie Prezydent NRD Wilhelm Pieck. 
Powiedział on m. in.:

Utworzenie urzędu Ministra
Przemyślu Mięsnego i Mleczarskiego

R ada M in istrów . uchw aliła, a R a­
da Państw a zatw ierdziła dekret o 
utw orzeniu urzędu M inistra Przem y 
siu Mięsnego i M leczarskiego.

Do zakresu  .działan ia  M inistra 
P rzem ysłu Mięsnego i M leczarskie­
go należą spraw y: przetw órstw a mię 
sa, m leka, ryb, drobiu oraz odpad­
ków zwierzęcych i roślinnych, zaku­
pu świń bekonowych i m leka oraz

* Zarząd Wszechzwlązkowego Towarzy- 
itwa Łączności K ultu ralnej z Zagranicą 
(WOKS) wydał przyjęci* dla zaproszo­
nych do Moskwy na  uroczystości pierw­
szomajowe delegacji zagranicznych.

* W am erykaftsklm  sektorze zachod­
niego Berlina odbyła »ię w p ią tek  de­
m onstracja przeciwko w ojennem u „ukła­
dowi ogólnem u". Liczni Berllńczycy, 
przeważnie studenci, zebrali się przed 
gmachem Wyższej Szkoły Nauk Polltycz 
nyeh, gdzie w obecności bawiącego w 
zachodnim  Berlinie bońskiego „prezyden 
ta "  Heussa odbyć ale m iała uroczystość 
inauguracji te l uczelni. D em onstranci 
przyjęli Heussa chóralnym i okrzykam i 
„Precz z układem  ogólnym!"

Oddziały po lic ji zachodnlo-bcrlińskiej 
zgromadzone w pobliżu w przewidywaniu 
wrogich wystąpień ludności, zaatakowały 
b ru ta ln ie  dem onstrantów , bijąc Ich pał­
kam i gumowymi. PTzeszło sto  osób are 
tztow ano.

» Z inicjatyw y S ekretariatu  Zarządu 
zjednoczenia W olnych Niemieckich 
Związków Zawodowych (FDCłB)‘ odbyło 
się W Berlinie spotkanie  między członka­
mi związków zawodowych NlrmleckleJ 
Republiki Dem okratyczne) R Członkami 
zachodnio - niem ieckich związków zawo­
dowych. W spo tkan iu  wzięło udział k il­
kaset osób. w tym  socjaldem okraci, komu 
niśct, członkowie CDU 1 bezparty jn i ro­
botnicy z Niemiec Zachodnich, którzy 
obecni byli na  uroczystościach pierwszo­
m ajowych w Berlinie.

W czasie tego spo tkan ia om awiano 
wspólną akcję w walce o realizację /y - 
w otnych Interesów narodu  niemieckiego.

* Z Duesseldorfu donoszą, że w dniu  
11 m aja  odbędzie się w Essen zlot mło 
Izleży zachodnio - niem ieckiej pod h a ­
llem: „Opierajcie się rem llltaryzacjl!". 
.Młodzież przeciwko układowi ogólne- 
n u !“ , „Zftdamy rokowań czterech mo- 
;arstw  w sprawie przywrócenia Jedności 
Niemiec!", „Domagamy się tra k ta tu  po­
kojowego zam iast uk ładu  ogólnego!"

* Utworzenie nielegalnego ośrodka po­
borowego w Salzburgu, zajm ującego się 
zesta-.Yienlem spisów składu osobowego 
przyszłej arm ii austriackie], wywołało 
wśród ludności salzburskiej ogromne o- 
burzenle 1 falę protestów.

* Policja am erykańska aresztow ała 1 
uwięziła na wyspie Eills 55 m arynarzy 
greckich. Władze am erykańskie zam lerza- 
|ą  wydać Ich w ręce greckich władz mo- 
narcho-fassystow skch.

* W Atenach ogłoszono oficjalny ko- 
n u n ik a t o rokowaniach, które toczą się 
między rządem  greckim a tu recką  delega 
;Ją rządową z prem ierem  Menderesem na 
:zele.

D ziennik ateński „Mache", kom entując 
wyniki rozmów, pisze: Odnosi się wra- 
łenle, że słowa o ogólnym porozum ieniu 
mają zamaskować rokowania n a tu ry  woj 
jkowej, prowadzone na  żądanie sojusz­
ników atlan tyckich^

* W myśl uchw ały rządu bułgarskie­
go w ciągu najbliższych 8—10 la t obsza­
ry upraw y winogron w Bułgarii wzrosną 
o 100 tys. ha. Nowe winnico znajdować 
elę będą między Innym i w północnej 
Bułgarii oraz w rejonie m iasta  Pleyen,

skupu i zakupu ja j, drobiu, ryb, od­
padków  zwierzęcych i roślinnych; 
budowy i prow adzenia chłodni sk ła ­
dowych.

Przem ysł mięsny i m leczarski, któ 
ry  w  okresie m iędzywojennym n a ­
leżał do najbardziej zacofanych g a ­
łęzi gospodarki polskiej i opierał się 
na zakładach o charak terze na  wpół 
rzem ieślniczym  — rozw inął się po­
ważnie w latach  w ładzy ludowej.

W  przem yśle tym  istn ieją  poważ­
ne rezerw y produkcyjne, których peł 
ne w ykorzystanie jes t jednym  z pod­
stawow ych zadań nowego m inister­
stw a.

TOW. MINOR — M INISTREM  
PRZEM YŚLU MIĘSNEGO 

I  MLECZARSKIEGO
Prezydent R P  m ianował m inistrem  

P rzem ysłu  M ięsnego i M leczarskie­
go tow. M ariana Minora, dotychcza­
sowego przewodniczącego Prezydium  
R ady Narodowej m. Lodzi.

N aród niem iecki obchodzi Święto 
1 m aja  1952 r. w  dniach brzem ien­
nych w  decyzje. Podżegacze am e- 
rykańsko-angielscy  w ybrali N iem ­
cy zachodnie jako  sw ą głów ną ba- 
zę agresji w  Europie. W oparciu o 
N iemcy zachodnie chcą oni podpo­
rządkow ać sobie narody  eu ropej­
skie. P rzy  pomocy k łam stw  i o- 
szustw , gw ałtu  i te rro ru  pragną oni 
w ykorzystać ludność Niemiec za­
chodnich dla swej polityki rozbi­
cia i rem ilitaryzacji. Głównym środ 
kiem , zm ierzającym  do przeforsow a 
nia tej polityki, m a być w ojenny 
„układ  ogólny", k tóry  A denauer 
chce zaw rzeć z am erykańsko-angiel 
skim i podżegaczam i w ojennym i w 
połowie m aja  b.r. Przez podpisanie 
wojennego „układu ogólnego** im ­
perialiści nic chcą dopuścić do za­
warcia traktatu pokojowego ze zjed 
noczonymi Niemcami, chcą przyple 
czętować rozbicie Niemiec.

,,U kład ogólny" m a umożliwić 
jaw ną i n ieograniczoną rem ilita ry - 
zację Niemiec zachodnich. Młodzież 
niem iecka w T rizonii m a być w y­
korzystana w am erykańskiej arm ii 
na jem nej. N iem cy zachodnie m ają  
być w łączone do agresywnego pak ­
tu  atlantyckiego. Podobnie jak  k ie­
dyś H itler, tak  dzisiaj A denauer 
głosi w prow adzenie „nowego ładu 
w Europie W schodniej". Cele, któ­
re stawia sobie Adenauer, godzą w 
Niemiecką Republikę Demokratycz 
ną i kryją w sobie ogromne niebez­
pieczeństwo wojny bratobójczej w 
Niemczech.

W obliczu pow agi sy tuacji K o­
m ite t C entralny  SED zwrócił się 
do całego narodu  z apelem, by nie 
dopuścił do zaw arcia ,,uk ładu  ogól­
nego". W zywamy cały naród n ie­
miecki, w szystkich robotników  i 
chłopów, w zyw am y w szystkich 
Niemców, by przy pomocy m aso­
w ych dem onstrac ji i masowego stra j 
ku  pokrzyżow ali p lany podpisania 
w ojennego „układu  ogólnego".

Wojenny „układ ogólny" — oś­
wiadczył dalej P rezydent P ieck — 
stanowi również zagrożenie dla 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Podżegacze w ojenni w zm a­
gają  sw e prow okacje. K nu ją  oni 
p lany, m ające na celu zniszczenie 
wszystkich osiągnięć naszych robot 
ników, chiopów i in teligencji pra­
cującej.

Sytuacja, jaka się wytworzyła w 
związku z wojennym „układem o- 
gólnym" i knowaniami wojennymi

imperializmu — powiedział P rezy­
dent P ieck  — wym aga od nas sta­
nowczo, abyśmy byli gotowi i zdol­
ni do obrony naszej ojczyzny i na­
szych osiągnięć demokratycznych, 
w celu zapobieżenia lub odparcia 
wszelkiego ataku wroga na naszą 
Republikę.

Jeżeli ludność zachodnio-niem iec 
ka nie przeszkodzi pow ołaniu m ło­
dzieży do w ojsk  najem nych w służ 
b ie im perializm u am erykańskiego i 
jeżeli nie przeszkodzi zaw arciu w o ­
jennego „uk ładu  ogólnego", w sku­
tek  czego w yniknie  niebezpieczeń­
stw o w ojny am erykańskiej prze­
ciwko W schodowi, — wówczas sta­
nie się rzeczą konieczną, by N ie­
miecka Republika Demokratyczna 
zorganizowała zbrojną obronę kra­
ju ojczystego. Oczywiste jes t jed ­
nak  przy tym , że nie będzie to o- 
znaczało rem ilita ryzacji an i m ilita- 
ryzm u, jak  to się dzieje w N iem ­
czech zachodnich, gdzie najem ne 
w ojska w asalnego rządu bońskie­
go pozostają na  służbie agresyw nej 
polityki am erykańsk ich  przem ysłów 
ców zbrojeniow ych — przeciwko 
narodow i niem ieckiem u. Siły zbroj­
ne Niemieckiej Republiki Demokra. 
tycznej powinny służyć wyłącznie 
obronie naszej ojczyzny, utrzyma­
niu pokoju, ochronie wielkiego bu­
downictwa i demokratycznego ustro 
ju państwowego.

Rząd N iem ieckiej R epublik i De­
m okratycznej — ośw iadczył n astę ­
pn ie  P rezydent P ieck — w skazał 
narodow i niem ieckiem u pokojow ą 
drogę w iodącą do szczęśliwej p rzy­
szłości. Rząd NRD w sw ym  piśmie 
do czterech m ocarstw  dom agał się 
w  im ieniu w szystkich m iłujących 
pokój Niemców przyśpieszenia za­
w arcia tra k ta tu  pokojow ego z 
Niemcami.

Na pismo to odpowiedział jedynie 
rząd ZSRR, który wysunął propo­
zycje, zmierzające do pokojowego 
rozwiązania kwestii niemieckiej. 
Przyjęcie propozycji radzieckiej i 
ich realizacja usunie raz na zawsze 
niebezpieczeństwo agresywnego mi- 
litaryzmu niemieckiego, zagrażają­
cego narodom Europy.

Jednakże A denauer i im peria­
liści zachodni chcą wojny, Chcą oni 
w ykorzystać m ilitarystów  i odw e­
towców w  Niemczech zachodnich 
w  celu rozpętania trzeciej w ojny 
światowej. Naród niemiecki odrzu­
ca kategorycznie ich politykę.

Potężne demonstracje pierwszo-

0 zażegnanie groźby wojny
O jednolite, pokojowe Niemcy

Z dnia na  dzień potężnieje natężenie w alki o zjed­
noczone, pokojowe, dem okratyczne Niemcy. Z dnia 
na  dzień w zrasta  liczba bojowników o realizację tych 
narodow ych celów w szystkich Niemców. A denauer 
głuchy na wezwania niem ieckiej opinii publicznej, co­
raz bardziej osam otniony, spiskuje z okupacyjnym i 
wysokim i kom isarzam i nad tzw . „układem  ogólnym".

„U kład ogólny" to  jedno z najw iększych niebezpie­
czeństw  zagrażających  pokojowi św iata. Podpisanie 
tego układu byłoby utrw aleniem  am erykańskiej oku­
pacji Niemiec Zachodnich, utrw aleniem  rozbicia N ie­
miec. „U kład ogólny" umożliwiałby nieograniczoną 
rem ilitaryzację Niemiec Zachodnich, wcielenie zachod­
nio - niem ieckiej młodzieży w szeregi agresyw nej im­
perialistycznej arm ii. „U kład ogólny" oznaczałby 
przekazanie w ładzy w Niemczech Zachodnich hitle­
rowcom, politykom  grabieży, odwetu. W  obliczu przy­
gotowań do podpisania tego  wojennego układu przo­
dującą siłą w alki o zjednoczenie narodu niemieckie­
go, rząd N iemieckiej Republiki D em okratycznej i Ko­
m ite t C entralny Socjalistycznej P a rtii Jedności N ie­
miec zwrócili się do całego narodu niemieckiego, by 
nie dopuścił do podpisania tego ak tu  niewoli.

W alka przeciw „układow i ogólnem u" nie jes t sp ra ­
w ą obchodzącą tylko naród niemiecki. Znaczenie jej 
w ybiega daleko poza granicę Niemiec. Niemcy są w 
chwili obecnej jednym  z najw ażniejszych odcinków 
w alki o pokój na całym  śwleeie. Im perialiści am ery­
kańscy i ich zachodnio - niemieccy hitlerow scy sojusz­
nicy nie k ry ją  wcale, że ich głównym celem jest w oj­
na; m arzą oni, by w yruszyć zbrojnie na Niemiecką 
Republikę D em okratyczną, a później dalej na  W ro­
cław, Szczecin, Katowice, Gdańsk, K raków, W arsza­
wę. A H allistein, polityczny przyjaciel i w spółpracow ­
nik A denauera, mówił o „zjednoczeniu" E uropy (oczy 
wiście pod am erykańsk im  butem ) aż po U ral. D latego 
to  właśnie, by przygotow ać tę  zbrodniczą aw anturę, 
o tw ierają się dziś w ro ta  więzień przed hitlerowskim i 
zbrodniarzam i w ojennym i.

Olbrzym ia w iększość narodu niemieckiego, Niemcy 
z Trizonii, 20 milionów Niemców z NRD nie chcą 
przy jąć am erykańskiego planu w łączenia Niemiec 
do rydw anu am erykańsk iej m achiny ' wojennej. W al­
ką Niemców o zjednoczenie demokratycznych Ni*.

miec kieru je NRD, pierwsze w historii pokojowe pań­
stwo niemieckie. Sam  fa k t istnienia tego państw a 
ustokro tn ia  siły niemieckich obrońców pokoju.

N iem iecka R epublika D em okratyczna jest bastio­
nem  pokoju w sercu Europy. I  dlatego w sztabach im ­
perialistycznych przygotow uje się plany zniszczenia 
te j w ysuniętej placówki postępu 1 pokojowej, demo­
kratycznej polityki w sercu  Europy. „ P o d ż e g a c z e  
wojenni — oświadczył w swym  przem ówieniu na pierw 
szom ajow ej m anifestacji, prezydent NRD, Wilhelm 
p ieck  — w zm agają swe prowokacje. Knują oni plany, 
mające na celu zniszczenie wszystkich osiągnięć na­
szych robotników, chłopów i inteligencji pracującej".

W  obliczu powagi sytuacji, wobec możliwości pod­
pisania wojennego „układu ogólnego" niezbędne są 
nadzw yczajne środki. „Jeżeli ludność zachodnio -nie­
m iecka nie przeszkodzi powołaniu młodzieży do wojsk 
najem nych w służbie im perializm u am erykańskiego 
mówił 1 M aja tow arzysz W ilhelm Pieck i jeżeli nie 
przeszkodzi zaw arciu wojennego „układu ogólnego" 
w skutek czego wyniknie niebezpieczeństwo wojny 
am erykańskiej przeciwko Wschodowi — wówczas 
stanie się rzeczą konieczną, by Niemiecka. Republika 
D em okratyczna zorganizow ała zbrojną obronę k ra ju  
ojczystego". Siły te  będą służyć obronie pokoju, obro­
nie osiągnięć ludu N iemieckiej Republiki D em okra­
tycznej.

Szczególnie te raz  jasno uśw iadam iam y sobie, że 
w alka o jedność dem okratycznych Niemiec, a więc 
zarazem  w alka o pokój w Europie, toczy się także  o 
naszą sprawę, o bezpieczeństwo naszych granic.
W skrzeszony dziś przez imperializm hitlerowski W ehr­
m a c h t  zagraża  narodowi niem ieckiemu jak  w szystkim  
innym  narodom  Europy, w te j liczbie narodowi pol­
skiem u.

N aród polski popiera żądania narodu niemieckiego 
zm ierzające do przyśpieszenia zaw arcia tr a k ta tu  po­
kojowego z Niemcami. N aród polsjcl popiera niezłom 
ną, konsekw entną walkę niem ieckich sił pa trio tycz­
nych o jedność ich ojczyzny. Kroki, podejmowane 
w te j walce przez N iem iecką Republikę D em okratycz j narodów ki“, jako  agentury .

majowe — pow iedział w  zakończe­
niu Prezydent W ilhelm Pieck — 
powinny być ostrzeżeniem dla wszy 
stkich podżegaczy wojennych. Na­
ród niemiecki występuje stanowczo 
przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu" i nigdy nie uzna tego 
haniebnego dokumentu.

Prowokacyjny proces
zorganizowany przez
m ię d z y n a r o d ó w k ę  zd ra jców «
zak o ń czy ł się 
f ia s k ie m  o s k a r ż y c i e l i *

PARYŻ (PAP). — Jak  wiadomo, 
z końcem  m arca br. zam knięty zo­
stał przew ód sądowy w  prow oka­
cyjnym  procesie, wszczętym przez 
zdrajców  z k ra jó w  dem okracji lu ­
dow ej: — szpiega Jan a  K ow alew ­
skiego, D ianu i D ym itrow a — G ue- 
meto, przeciwko postępowym  pisa­
rzom  francuskim  R enaud de Jou- 
venel i A ndre W urm serow i orai 
przeciwko w ydaw nictw u „Les Edi- ‘ 
teurs Reunis". Z drajcy ci wystąpili 
ze skargą o „zniesław ienie", ponie­
waż R enaud de Jouvenel, jako  au ­
to r książki pt.: „M iędzynarodówka 
zdrajców " oraz A ndre W urm ser ja ­
ko au to r w stępu do tej książki, u - 
jaw nili ich zdradziecką i szpiegów-' 
ską działalność.

W toku kilkutygodniow ego postę­
pow ania sądowego oskarżeni p isa­
rze oraz ich obrońcy przedstaw ili 
liczne dokum enty i dowody, stw ier­
dzające ponad w szelką w ątpliwość 
han iebną działalność zdradziecką 
„oskarżycieli". Doszło do tego, że 
w  toku procesu „oskarżyciele" prze­
kształcili się w  oskarżonych i zosta­
li postaw ieni pod pręgierzem , jakc 
zdrajcy i agenci obcych m ocarstw .

Po zam knięciu postępow ania do­
wodowego, sąd francusk i w  Ciągu 
czterech tygodni przygotow yw ał wy>
rok oraz jego uzasadnienie.

W yrok ten, ogłoszony ostatnio, od­
dala żądania „oskarżycieli", dom aga­
jących się przyznania każdem u z 
nich po M ILION IE FRANKÓW  ty ­
tułem  odszkodow ania za „zniesław ie­
nie". Sąd przyznał im jedynie odszko 
dow anie w wysokości... JEDNEGO 
FRANKA. W yrok skazuje rów nocze­
śnie R enaud Ue Jouvenela i Andre 
W urm sera na grzyw nę w wysokości 
12 tysięcy franków  oraz na zwrot 
kosztów procesu.

W m otyw ach w yroku sąd przepro 
wadza analizę dowodów przedstaw io 
nych w toku procesu i w m otywąch 
uznaje, że Jouvenel i W urm ser mie­
li podstaw ę do stw ierdzenia, że Jan 
K owalewski, D ianu i D ym itrow — 
Guem eto dopuścili się zdrady. Sąd 
w m otyw ach przytacza w yroki są­
dowe i decyzje adm inistracyjne 
w ydane w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej przeciw ko ,,oskarżycielom " 
i stw ierdza: „Jouvenel 1 Wurmser 
mieli podstawę do wnioskowania, 
iż Dianu, Kowalewski 1 Dymitrow  
zdradzili swoje kraje, Jouvenel i 
Wurmser mieli również podstawę 
do wnioskowania, że Kowalewski i 
Dymitrow-Gucmeto działali za gra. 
nicą w kierunku obalenia legalnego 
ustroju wprowadzonego w ich kra­
jach, a w każdym razie poświęcali 
się intensywnej akcji propagando­
wej w tym kierunku, działając w 
porozumieniu i korzystając prawdę 
podobnie z poparcia, jeśli nie rzą­
dów zagranicznych, to co najmniej 
wybitnych osobistości i ugrupowań 
prywatnych".

U znając fak t zdrady ^oskarżycie­
li", sąd w m otyw ach próbuje przy 
pomocy kruczka praw nego pomniej 
szyć zbrodniczy ch arak te r ich zdra­
dy. Osobnicy ci — czytam y w m o­
tyw ach w yroku — „jako pozbaw ie­
ni obyw atelstw a swych k rn io w , 
sta li się b e z p a ń s tw o w c a m i, jako be*
państw ow cy zaś nie mogą oni pod- 
względem praw nym  popełniać zdr? 
dy wobec swej daw nej ojczyzny

W m otyw ach swych sąd francus­
ki, w  św ietle faktów  ujaw nionych 
podczas rozpraw y, doszedł więc do 
w niosku, że Jan  K ow alew ski to nie 
Polak  i że jest agentem  obcych sit, 
w rogich narodow i polskiem u.

Sąd w motywach wyroku potwler 
dza również zbrodniczy charakter 
akcji osławionej , Zielonej Między-

która
ną, służą sprawie najdroższej narodowi polskiemu — 
zabezpieczeniu 1 utrwaleniu pokoju na świecie.

P. M.

postawiła sobie za cel organizowa­
nie dywersji w krajach demokracji 
ludowej.



PTr 107 S Z T A N D A R  K UDt f Sir. I

M. Sa m a r s k i

Prosu bolszewicka — potężny oręż
komunistycznego wychowania mas pracujących

? m aja  1912 r., w  m yśl w skazań 
L enina, z in ic ja tyw y  i  pod bezpo­
średnim  kierow nictw em  S talina, u- 
kazał się pierw szy num er m asowej 
gazety robotniczej „P raw da". Dzień 
5 m a ja  sta l się trad y cy jn y m  św ię­
tem  p rasy  bolszew ickiej, św iętem  
całego narodu  radzieckiego, Dziś — 
w  40 lecie „P raw dy“ — ludzie r a ­
dzieccy ze szczególną dum ą i ciep­
łem  w spom inają  „P raw dę" z 1912 
r., k tó re j ukazanie  się było „zało- 
śeniem  fundam entu  pod zw ycię­
stwo bolszew izm u w  r. 1917“ (S ta­
lin), k tó ra  s ta ła  się w yrazicielką

5 m aja  1922 r. ukazał się w  
„Prawdzie" a r ty k u ł tow arzy­
sza S ta lina  pt.: „Na dziesię­
ciolecie „Prawdy". Z  a r ty k u ­
łu tego, k tó ry  jes t um ieszczo­
ny  w  p ia jym  toviie D zieł to ­
w arzysza  Sta lina , d ru ku jem y  
poniższy  fragm ent:

I. W. Slnlin

Na dziesięciolecie
»Prawdy«

(W s p o m n ie n ia )
,,Prawda" poczęła wychodzić w  

takim okresie rozwoju naszej par 
tli, kiedy podziemie znajdowało 
łię  całkowicie w rękach bolszewi 
ków (mieńszcwicy uciekli stam ­
tąd), a legalne formy organiza­
cji — frakcja duinska, prasa, ka­
sy chorych, kasy ubezpieczenio­
we, zrzeszenia związkowe nie 
były jeszcze w pełni wydarte 
raieńszewiko.n. Był to okres zde­
cydowane) walki bolszewików o 
wyrugowanie likwidatorów (mień 
„ W ik ó w ) 7. legalnych form orga 
nizacji klasy robotniczej. Hasło 
„usunięcia ze stanowisk*1 inień- 
szewików było wówczas najpopu­
larniejszym hasłem ruchu robotni 
czego. Na stronicach „Prawdy" 
roiło się od doniesień o rugowa­
niu z organizacji ubezpieczenio­
wych, kas chorych i zrzeszeń  
związkowych likwidatorów, któ­
rzy się swego czasu tam  zagnieź­
dzili. W szystkie sześć mandatów  
poselskich kurii robotniczej zdo­
byto w  walce z mieńszewikami. 
Tak samo lub prawie tak samo 
beznadziejny był stan prasy mień 
seewickiej. B yła to zaiste boha­
terska walka robotników o poglą 
dach bolszewickich o partię, bo 
agenci caratu czuwali, prześlado­
wali i tępili bolszewików, a bez 
legalnych osłon partia zepchnięta 
do podziemia, nie m ogła się dalej 
rozwijać. Co więcej — bez zdo­
bycia legalnych organizacji par­
tia nie mogłaby w ówczesnych wa 
runkach politycznych wyciągnąć 
swych czułków ku szerokim ma­
som i sk u p ić  ich wokół swego 
sztandaru, partia oderwałaby się 
od m a s  ł zamieniła w zamknięte 
kółko, gotujące się we własnym  
sosie.

Centralną pozycję w  tej walce
o partyjność, o stworzenie maso­
wej partii robotniczej zajmowała 
„Prawda". B yła ona nie tylko ga 
zetą podsumowującą sukcesy boi 
szewików w walce o zdobycie le­
galnych organizacji robotniczych 
— była zarazem ośrodkiem orga­
nizującym, zespalającym te or­
ganizacje wokół podziemnych 
ognisk partii i kierujących ruch 
robotniczy ku jednemu określone 
mu celowi. Tow. Lenin pisał jesz­
cze w  „Co robić?" (1902 r.), ie  
dobr/ł pokicrowrna ogólnorosyj- 

| ska bojowa gazeta powinna być 
nie tylko nlektywnym agitato­
rem, tle i kolektywnym organiza 
torpm. V iainie taką gazetą stała  
się „Praw.U" w okresie walki z 
likwidatorami o zachowanie pod­
ziemia ' /-lobyeie legalnych orga­
niza. ,i rohitniez^eh. -Jeśli słusz­
na jest te / , te. be* zwycięstwa 
nad likwidatorami nie mielibyśmy 
tej partii, si'nej swą, spoistością i 
niezwyciężonej d.- , ki swej wier­
ności sprani* proletariatu, która 
zorganizowała październik 1917 
roku i ■ i< •łuszne jest to,
te  wytrwał: 1 ofiarna praca daw 
nej „Prawdy" w znacznej mierze 
przygotow ać i przyśpieszyła zwy 
eięstwo nati likwidatorami. W 
tym  sensie daw .a „Prawda" by­
ła ni «ątpl » 'e  zwiastunka prze­
szłych wspaniałych zwycięstw pro 
letarłatn r o sy jsk ie j .

nakazów  L enina ł  chorążym  rew o­
lucy jnej w alki p ro le ta ria tu .

♦ * *
P rasa  bolszewicka cieszy się ol­

brzym im  autory tetem , popularnoś. 
cią i sym patią  nie tylko w  k ra ju  
radzieckim , lecz daleko poza jego 
granicam i.

Z aufanie narodów  do prasy  
bolszew ickiej ukształtow ało się i 
um ocniło w  w yniku całej działal­
ności p rasy  radzieckiej, k tórej dziś 
je  są n ieodłączną częścią dziejów 
w ielkiej p a rtii L enina-S talina.

Na w szystkich etapach ofiarnej 
w alk i narodu  radzieckiego o kom u­
nizm  prasa bolszewicka była i jest 
w  rękach  p a rtii kom unistycznej i 
n a rodu  radzieckiego potężnym  ko­
lek tyw nym  propaganaystą , kolek­
tyw nym  agitatorem  i kolektyw ­
nym  organizatorem  najszerszych 
m as narodu . Siła p rasy  radziec­
k iej polega na  tym , że prasa 
ta  m ów i prr.wdę, że zachow uje bol­
szew icką w ierność zasadom , że w al 
czy w  obronie in teresów  m as p ra ­
cujących, że służy w iernie spraw ie 
zw ycięstw a kom unizm u w  ZSRR, 
spraw ie  pokoju  i dem okracji. Siła 
p rasy  bolszewickiej polega na tym , 
że prasa  ta  jes t n ierozerw alnie 
zw iązana z m asam i pracującym i.

P ub liku jąc  system atycznie a rty ­
ku ły  ideologiczne, prasa bolszewic­
ka  u p r z y s tę p n ia  m ilionom  ludzi 
zw ycięskie idee M arksa-E ngelsa- 
L e n in a - S ta l in a .  P rasa  bolszewicka 
o ś w ie tla  drogę, k tó rą  kroczy do ko­
m unizm u naród  radziecki. U zbiaja 
ona k ad ry  p arty jne  i m asy p racu ­
jące w znajom ość p raw  rozw oju 
społecznego, um ożliw ia robo tn i­
kom, chłopom  i in teligencji św ia­
dom ą budow ę przyszłości.

O lbrzym ią ro lę odgryw ają prasa 
i li te ra tu ra  radziecka dziś, k iedy w 
ZSRR odbyw a się proces stopnio­

wego przechodzenia od socjalizmu 
do kom unizm u.

P rasa  radziecka jest trybuną  wy 
m iany  dośw iadczeń między m iliona 
m i budow niczych kom unizm u. P u ­
b liku jąc s ta le  korespondencje o o- 
siągnięciach produkcyjnych na te ­
ren ie  przedsiębiorstw , sowchozów,
i kołchozów, m obilizuje ona robot­
ników  i chłopów  do w alki o w y­
konanie  z nadw yżką planów  p ań ­
stwow ych, o podwyższenie w ydaj, 
ności p racy i jakości produkcji w 
przem yśle i rolnictw ie, o obnitenie 
kosztów  w łasnych i oszczędne zu­
życie surow ców  i m ateriałów , o o- 
szczędne w ydatkow anie funduszów  
państw ow ych, o m aksym alne w y­
korzystanie sprzętu technicznego, o 
pom yślną budow ę w ielkich obiek­
tów  kom unizm u.

P rasa radziecka krzew i i w ycho­
w uje szlachetne cechy nowego czło­
w ieka — w ysoki stopień św iado­
mości politycznej, nieprzejednany 
stosunek do niedociągnięć, p ryncy- 
pialność i rzeczowość, pieczołowi­
ty  stosunek do własności socjali­
stycznej, oddanie spraw ie kom uni­
zmu, w iarę w  tr iu m f leninizm u, 
w ytrw ałość w przezwyciężaniu tru d ­
ności. Jednocześnie toczy ona zde­
cydow aną w alkę  z przeżytkam i k a ­
pitalizm u w  św iadom ości ludzkiej, 
z m arnotraw stw em , z kosm opolityz 
m em  i burżuazy jnym  nacjonaliz­
mem.

Na łam ach p rasy  bolszewickiej 
znajdu je  pełne odzw ierciedlenie po 
kojow e budow nictw o, pokojowa 
praca  tw órcza narodu  radzieckiego. 
P rasa  bolszew icka n ieustann ie i 
niezm ordow anie w yjaśn ia  na jszer- 
szym rzeszom swych czytelników  
zasady leninow sko- stalinow skiej 
po lityk i zagranicznej — polityki po 
koju  i w spółpracy m iędzy w szystki 
m i narodam i św iata.

11 kw ie tn ia  1913 reku  u k a ra ł się w  „Prawdzie" a r ty k u ł  
tow arzysza Lenina ' pt.: „K em u to przynosi korzyść?". A r ty ­
ku ł ten  jes t zam ieszczony w  19 tom ie D zieł Lenina.

W. I. L en in

»Komu to przynosi korzyść?«
Istn ieje  tak ie  łacińskie powiedzenie „cui p ro d est?"  — komu to  

przynosi korzyść? Jeżeli nie widać od ra?u, jakie  polityczni lub 
socjalne grupy, siły, potencje bronią pewnych projektów , zarządzeń 
itp,, należy zawsze zapytać: „komu to przynosi korzyść?".

Nie to jes t ważne, k to  bezpośrednio broni danej polityki — 
w  w arunkach bowiem współczesnego szlachetnego system u k ap ita ­
listycznego pierwszy lepszy bogacz będzie mógł dla obrony wszel­
kich poglądów zawsze „w ynająć", kupić albo skaptow ać sobie do­
wolną ilość adwokatów, pisarzy, naw et portów', profesorów, klechów 
i ta k  dalej, żyjem y w czasach handlowych, kiedy burżuazja nie k rę ­
puje się kupczyć i honorem i sumieniem. Z darzają się też prostarz- 
kowie, k tórzy  z b raku rozsądku lub ze ślepego przyzw yczajenia bro­
nią poglądów panujących w określonym  środowisku burżuazyjnym .

Nie, w polityce nie je s t ta k  w ażne to, k to  bezpośrednio broni 
danych poglądów. W ażne jest to, komu korzyść przynoszą te po. 
glądy, te  p rojekty , te  zarządzenia.

N a przykład  „Europa", państw a m ianujące się „cywilizowany, 
m i" prow adzą obecnie, wściekły w yścig z przeszkodam i w związku 
ze zbrojeniam i. N a tysiące sposobów', w tysiącach gazet, z tysięcy 
k a ted r krzyczy się i w rzeszczy o patriotyzm ie, o kulturze, o ojczyź­
nie, o pokoju, o postępie — i w szystko to, aby usprawiedliw ić nowe 
w ydatkow anie dziesiątków  i se tek  milionów rubli na wszelakie n a ­
rzędzia niszczenia, n a  arm aty , na „dreadnoughty" (pancerniki n a j­
nowszego ty p u ) itp.

Szanowna publiczności! —• m a się ochotę, powiedzieć w związku 
7. tym i w szystkim i frazesam i „patriotów ". Nie wierzcie frazesom , 
przyjrzyjcie się lepiej, komu to  przynosi korzyść!

Niedawno słynna form a angielska „A rm strong, W ltvers i Ska" 
opublikowała swoje doroczne sprawozdanie. F irm a produkuje głów­
nie broń wszelkiego rodzaju. B ilans zam knięto sum ą 877 tysięcy 
funtów  szterlingów, tj. około 8 milionów rubli, dywidenda po 12,5 
procent!! Około 900.000 rubli przeniesiono na k ap ita ł rezerwowy 
itd., itd.

Oto dokąd idą miliony i m iliardy w yciskane z robotników 
1 chłopów na zbrojenia. Dywidendy po 12,5 procent — to znaczy 
podwojenie kapita łu  w ciągu 8 lat. A nie wchodzą w to jeszcze 
wszelakie w ynagrodzenia dyrektorów  itp. A rm strong w Anglii, K rupp 
w’ Niemczech, Creusot we Francji, Coqueril w Belgii, a  ilu ich jest 
jeszcze we w szystkich „cywilizowanych" k ra jach ?  A niezliczone m a­
sy  dostaw ców ?

Oto komu przynosi korzyść rozdm uchiwanie szowinizmu, gada­
n ina o „patriotyzmie." (o arm atn im  patrio tyzm ie), o obronie kul­
tu ry  (narzędziam i niszczenia k u ltu ry ) i tak  dalej!

lok przed 40 loty narodziło się »Prawda «
„Było to w  połowie kw ietn ia  1912 

roku , w ieczorem , w  m ieszkaniu 
tow. Po le ta jew a; dwóch posłów do- 
D um y (Pokrow ski i' Połeta.iew)* 
dwóch publicystów  (Olm iński i Ba- 
tu rin ) i ja , członek KC (jako niele­
galny siedziałem  w „bieście"*) u 
„n ietykalnego" Poletajew a) uzgod­
niliśm y p la tfo rm ę „P raw dy" - i u ło­
żyliśm y pierw szy num er gazety... 
Techniczne i m ate ria lne  przesłanki 
gazety is tn ia ły  już dzięki agitacji 
„Zwiezdy", sym patii szerokich m as 
robotniczych i m asow ym , dobrow ol 
nym  składkom  n a  „P raw dę" w  fab ry  
kach i zakładach przem ysłow ych. 
„P raw da" była zaiste owocem w y­
siłków  klasy  robotniczej Rosji, a 
przede w szystkim  P itra* ). Bez tych 
w ysiłków  n ie  m ogłaby istnieć" — 
w spom inał w  10-lecie „P raw dy" Jó ­
zef S talin , z którego in icjatyw y, w  
m yśl w skazań L enina narodziła się 
w  P e te rsbu rgu  dnia 5 m aja  1912 r. 
pierw sza m asow a, codzienna gazeta 
bolszewicka, „Praw da".

„P raw da" pow stała w raz z p rzy ­
pływ em  fali rew olucyjnej, w  dniach 
potężnych s tra jków  1 dem onstracji, 
k tórym i p ro le ta r ia t Rosji odpow ie­
dział na k rw aw ą m asak rę  dokonaną 
przez ca ra t na 500 bezbronnych ro ­
botnikach kopalni złota nad  Leną. 
Na wieść o tym  now ym  m orderstw ie 
tysiące robotników  w yległo na u li­
ce, dem onstru jąc pod bolszewickim i 
hasłam i.

P rzed  p a rtią  bolszewicką, k tó ra  
stanęła  na  czele rew olucyjnych sze­
regów , stanęły  nowe, trudne  zada­
nia. T rzeba było w  w arunkach  prze­
śladow ań wzm ocnić organizacje p a r­
ty jne, rozszerzyć w pływ  P a rtii w 
m asach ludow ych, trzeba  było je  
uśw iadam iać, w ychow yw ać w d u ­
chu rew olucji, k tó ra  nadciągała.

W ielką ro lę w  te j zaszczytnej /pra­
cy wodzowie p ro le taria tu , Lenin 1 
S talin , w yznaczyli „Praw dzie", p is­
mu, k tó re  m iało być gazetą nowego 
typu, m iało stać się kolektyw nym  
organizatorem , agita torem  i p ropa­
gandzistą.

PA M IĘTN EJ NOCY

Przygotow anie pierwszego num e­
ru  nie było ła tw ym  zadaniem , Dniem
i nocą w  ubogo um eblow anym  po­
koju redakcji w rzała robota. P isano

*) B iest — w  P ersji, m iejsce, w 
którym  ścigany przez w ładze, s ta ­
je  się n ie ty k a ln y  (meczet, gm ach 
poselstwa). W śród rew olucjonistów  
rosyjskich — m iejsce, do którego 
policja nie m a p raw a w kraczać.

a rtyku ł w stępny, przeglądano ko­
respondencje robotnicze, k tóre m ia­
ły być jednym  z podstawow ych, m a­

teriałów  gazety, naradzano  się z 
tow arzyszam i party jnym i, zbierano 
składki na papier, farby, druk. To z 
tej, to  znów  z innej fabryk i p rzy ­
byw ali robotnicy, przynosząc ciężko 
zapracow ane kopiejki na swoje pi­
smo, na k tóre  z takim  utęsknieniem  
czekali.

Toteż pam iętnej nocy z 4 na  5 m a­
ja  1912 roku zapełnił się nie tylko 
lokal redakcji. Robotnicy, korespon 
denci, przedstaw iciele organizacji 
robotniczych już z w ieczora usado­
wili się n a  schodach i korytarzach, 
na podwórzu, w  hali m aszyn. Cze­
kali na gsazetę. Każdy chciał z nią 
jak  najprędzej, zaraz, jeszcze nocą 
biec do towarzyszy.

Tymczasem na dole w  d rukarn i, 
zecerzy z Okrzykiem „hu rra"  rozpo­
częli sk ładanie pierwszego num eru, 
przygotowanego pod kierow nictw em
i przy bezpośrednim  udziale tow a­
rzysza S talina. Gdy n u m er został 
złam any i odlewy były gotowe, 
wszyscy zeszli do ha li m aszyn, aby 
uczestniczyć w  uroczystej chw ili 
w yjścia spod prasy pierwszego e- 
gzem plarza. „Praw da", jeszcze w il­
gotna od d r u k a r s k ie j  farby, szła do 
domów robotniczych, do fabryk , na 
ulice.

MIMO SZYKAN. R EPR ESJI, 
PRZEŚLADOWAŃ

Zaczęła się codzienna w alka  o ga­
zetę, o je j życie. W w arunkach  n ie­
ustannych  prześladow ań, gdy trze­
ba było kalzdy tekst k ilkakro tn ie  
przeredagow yw ać, by jego p raw dzi­
wego sensu nie dopatrzyła się cen­
zura, gdy trzeba było szybko nocą 
rozdzielać w ś ró d  czytelników  kon­
fiskow ane n a k ła d jT, rosła popu la r­
ność i bojow e znaczenie pism a. Nie 
potrafiły  go zgnębić w ysokie kary  
pienieżne, wyznaczane przez cara t 
z m yślą o tym. a|,v  ..P raw dę" zli­
kw idow ać. R o b o tn ic y  składali s ię  i 
płacili n a jw y ż s z e  grzyw ny. Ośmio­
k ro tn ie  cenzura carska zam ykała 
pism o i ośm iokrotnie je  w znaw iano. 
Raz jako  „ P ra w d ę  Pracy", innym  r a ­
zem jako  „p  ogę P raw dy", k iedy 
indziej znów  pod ty tu łem  „O P ra w ­
dę". N akład p i"n «  osiąga} stale, jak  
na te  w arunki, ogrom ną liczbę 40 
tys. eg z e m p la 7V dziennie, a każdy 
egzem plarz F zecnodził przez setki 
rąk.

M imo repre ji P ra ■ V  była r e ­
w olucyjnym , ri-:.isevyro pismem. W

ciągu jednego tylko roku zam ieści­
ła 11 tysięcy korspondencji z róż­
nych zakładów  pracy, z fabryk, ze 
wsi.

O czym „P raw da" pisała? O ży­
ciu robotników  i chłopów', o nieludz 
kim  kapitalistycznym  w yzysku, o 
tym  jak  dyrek torzy  i m ajstrow ie 
znęcają się nad  robotnikam i, o sa­
m obójstw ach w ycieńczonych głodem 
bezrobotnych.

„P raw da" n ie  tylko w  każdym  
nieom al num erze donósiła o s tra j­
kach, w iecach i dem onstracjach, ale 
stra jk i i dem onstracje organizowała, 
uczyła klasę robotniczą jak  je  prze­
prow adzać, jak  w ysuw ać śm iałe żą­
dan ia  i łączyć w alkę v popraw ę w a­
runków  bytow ych z w alką  politycz­
ną, z w alką  przeciw ko carskiem u 
ciemiężcy. Z łam ów  „Praw dy" prze­
m aw iała do m as partia , naśw ietla­
jąc każde w ydarzenie ze stanow iska 
konsekw entnie bolszewickiego, w y­
chow ując p ro le ta ria t w  duchu so­
lidarności klasow ej,, m obilizując i 

o rganizując masy pracu jące do w al­
ki .

DLA MAS I PRZEZ MASY 
PISA NA

Od pierwszego swego num eru 
„P raw da" oparła się na  koresponden 
cjach robotniczych i chłopskich — 
one były krw ią  żywo pu lsu jącą w 
listach i artykułach , one spraw iały, 
że lokal redakcyjny  „Praw dy" był 
m iejscem  zebrań i zgrom adzeń. Tu 
przychodziły korespondencje, tu 
ogniskow ała się p raca  organizacyj­
na, stąd  płynęły ins trukc je  do wszy­
stk ich  organizacji party jnych .

R obotnicy odpowiedzieli masow'0 
na  apel „Praw dy", k tó ra  w  swym 
pierw szym  num erze w zyw ała: „P ra­
gnęlibyśm y, aby robotnicy nie po­
przestaw ali tylko na sym patii, ale 
by b ra li czynny udział w  prow adze­
niu naszej gazety. Niech robotnicy 
nie m ów ią, że „nie przyw ykli do 
p isan ia; robotnicy -  literaci nie spa­
da ją  gotowi z nieba, lecz w yrab iają  
się powoli, w  toku pracy publicy­
stycznej. Należy tylko odważnie brać 
się do dzieła: ze dw a razy się pot- 
knieszi a potem  nauczysz się już p i­
sać..."

P a rtia  bolszewicka i je j przyw ód­
cy trosk liw ą opieką otaczali „P raw ­
dę". Do „Praw dy" P'sa< a rtyku ły  
tow arzysz Stalin , „P raw da" by ła  
k ierow ana prze^ W łodzim ierza Iljicza

Lenina, k tóry  nie tylko słał do niej 
z em igracji listy i artykuły , ale u -  
trzym yw ał sta łą  łączność z zespołem 
redakcyjnym . We w spom nieniach 
Nadieżdy K rupskiej, opow iadających 
o pobycie L enina w K rakow ie i P o ­
roninie, często znajdujem y w zm ian­
ki o tym , jak  w ielkie znaczenie 
przyw iązyw ał tow arzysz Lenin do 
„Praw dy". Niezwykle uw ażnie czy­
tał korespondencje robotnicze i  a r ­
tykuły, notow ał uw agi o piśmie, 
zw racał towarzyszom z redakcji u -  
w agi na  błędy, korygow ał je, uczył 
jak  ich unikać, jak  prow adzić „P faw  
dę", aby najlep iej spełniała swe od­
pow iedzialne i zaszczytne zadania. 
W śród w ielu innych powodów, k tó ­
re skłoniły Lenina do zam ieszkania 
w Krakowie, w ażną rolę odegrało 
to, że dzięki bliskości Rosji i do­
brym  kontaktom , mógł trzym ać rę ­
kę na pulsie narasta jącej rew olueyj 
nej fali, że mógł lepiej kierow ać 
„Praw dą", poprzez k tórą  p artia  boi 
szewicka prow adziła do w alki i zwy 
cięstw a rosyjski p roletariat.

Lokal redakcji „Praw dy" był nie­
słychanie ważnym  ośrodkiem  rew o 
lucyjnym . W m ałym  redakcyjnym  
pokoju, zastaw ionym  półkam i k s ią ­
żek, w  św ietle żarów ki osłoniętej 
płaskim , żelaznym talerzem  klosza, 
p o c h y la li  się nad  rękopisam i w yb it­
ni działacze p artii bolszewickiej, sta 
li członkowie kolegium  redakcy jne­
go, Swierdłow, Mołotow i K alinin.

W póżnieiszych latach, w  la tach  
Rewolucji Październikow ej, m ożna 
było w  lokalu „Praw dy" spotkać u - 
kochanych wodzów walczącego pro  
le taria tu , L enina i S talina, którzy  
troszczyli się o każdy num er gazety,
o każdy artyku ł, w skazyw ali na b łę ­
dy, uczyli jak  za pośrednictw em  ga­
zety skupiać wokół P a rtii bolszsw ie 
kiej m asy pracując#.

W historii zw ycięskich, bojów  re ­
w olucyjnych rosyjskiego p ro le taria­
tu, w  historii p a rtii bolszewickiej, 
w h isto rii w alk, jak ie  toczy o swe 
w yzwolenie m iędzynarodow y prole­
ta ria t, pow stała przed 40 la tam i 
„P raw da" odegrała w ielką rolę, 
gdyż — jak  pisał Józef S talin  — 
„Praw da" z 1912 roku — to założe­
nie fundam entu  pod zw ycięstwo boi 
szewizmu w roku 1917".

J. K uczew ska

*) sk ró t od Petersburg  — d d sia j 
L eningrad.
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0 imperialistycznym przemyśle kłamstwa
W 1906 roku, G orki nakreślił o- 

braz króla pruskiego, k tó ry  m arzy 
o tym , żeby zam ienić w szystkich 

swoich poddanych w m echaniczne 
autom aty . „Mózg nie g ra  tu  żadnej 
roli — pisał G orki — najlepszy żoł­
nierz to taki, którego mózg zupeł­
nie nie działa. Pójdzie on do raju , 
do piekła, gdzie rozkażą... zam ordu­
je ojca — jeżeli ojciec jego jest so­
c jalistą  — m atkę, braci... W szystko 
jeŚno! D?.iała póki nie usłyszy roz 
kazu — stój! W spaniałe jes t takie 
bezm yślne działanie!"

K ról p ruski pow ędrow ał do gro­
bu. Goebbels popełnił sam obójstwo, 
z H itle ra  pozostała gars tka  popiołu. 
Ale istn ieje k ra j, w którym  dokłada 
się wszelkich w ysiłków, by mózg 
przestał działać. K rajem  tym są 
S tany Zjednoczone, gdzie do perfek 
cji doprow adzono system masowego, 
na m iarę  monopolistyczną, okłam y­
w ania. ogłupiania ludzi. Pew ien A- 
merykariin stw ierdza, bez ogródek, 
że am erykański przem ysł in fo rm a­
cyjny. całkowicie podporządkow any 
woli 12 trustów , „jest w rzeczyw i­
stości przedsiębiorstw em  handlu, 
prosty tucji, nieodpowiedzialności, 
fałszow ania faktów  i praw dziw ym  
w roeiem  ludu am erykańskiego".

Jak ie  są dw a zasadnicze żądania 
staw iane prasie im perialistycznej 
prz*z jej właścicieli, przez jej kie­
row ników ? Pierw sze — przynosić

dochód. Drugie, zasadnicze, k tórem u 
pierwsze jest podporządkow ane: chro 
nić system , k tó ry  pozw ala ten  do­
chód osiągnąć.

Już przed dw udziestu k ilku  laty  
pism o am erykańskiej finansjery , 
„W all S teet Journal" , stw ierdzało 
bez ogródek: „Pismo jes t p ry w a t­
nym  przedsięwzięciem. R edaktorzy 
s w ynajęci po to, by w ykonyw ać 
wolę właścicieli pism a". Jasno, pro 
sto, niedw uznacznie.

W S tanach Zjednoczonych 99 proc. 
prasy należy do wielkiego kapitału . 
Wielki kap ita ł bezpośrednio lub po­
średnio przy pomocy ogłoszeń, za 
pośrednictw em  kolportażu spraw uje 
pełną kon tro lę  nad prasą, dyk tu je  
jej co, jak  i kiedy m a pisać. Jako  
przykład niech posłuży fakt, że w 
stan ie  M ontana, słynnym  z olbrzy­
mich pokładów  miedzi i srebra 
w szystkie bez w yjątku  gazety n a ­
leżą do A naconda Copper Co.

Podobnie przedstaw ia się spraw a 
w  W ielkiej B ry tan ii, gdzie pisma 
w swej olbrzym iej większości nale­
żą do tzw. lordów prasow ych, repre 
zentujących ten lub inny koncern, 
X tąk  np. liberalny dziennik „News 
Chronicie" należy do koncernu cze­
kolady, a soćial-dem okratyczny 
dziennik „Daily H erald" forgan L a- 
bour Party!) należy w 51 proc. do 
koncernu prasowego, w ydającego 
m. in... A lm anach Gotajski*).

Z DNI OŚWIATY, K SIĄŻK I I PRASY

Uczniowie L iceum  im. B. N ow odw orskiego w K rakow ie podczas 
w ykładu z biologii.

(CA F — fot. W ęglowski)

P rasę  innych k ra jów  kapitalistycz 
nych, np. francuską  czy belgijską, 
charak teryzu je  przede w szystkim 
poważny udział kapitałów  am erykań 
skich. T ajem nicą poliszynela jest 
fakt, że socjal-dem okratyczny dzien­
nik francusk i „Populaire", został u - 
ra tow any w  w yniku poważnego za­
strzyku dolarowego. To samo odno­
si się do większości paryskich b ru ­
kowców, k tóre  mimo istnienia f ra n ­
cuskiej oficjalnej agencji prasow ej, 
AFP. przew ażnie korzystają z m a­
teriałów  prasow ych am erykańskich 
agencji in form acyjnych takich jak  
„U nited P ress", czy „Associated 
Press".

„Przem ysł inform acyjny" USA ma 
za głów ne zadanie, jeśli chodzi o 
rynek w ew nętrzny, zapuszczanie że­
laznej k u rty n y  pomiędzy p raw d ą  a 
czytelnikiem . Jeśli chodzi o rynek 
zew nętrzny, m a ori za zadanie sze­
rokie propagow anie tzw. „am erykań 
skiego sty lu  życia". Z cuchnących 
laboratoriów  am erykańskiego prze­
m ysłu inform acyjnego dzień po dniu 
wylewa się na inne k ra je  k ap ita li­
styczne, jak  to określił członek an ­
gielskiego parlam entu , Lodge, 
„praw dziw a N iagara nonsensów, 
sentym entalizm u, taniego cynizm u 
i pornografii, uk ryw ająca przed 
czytelnikam i praw dziw ą A m erykę", 
A m erykę k ilkunastu  m ilionów bez­
robotnych, A m erykę linczu, faszyz­
mu, ow ą dem okratyczną republikę, 
która, ja k  p isał Lenin, „okazała się 
w rzeczyw istości form ą najbardziej 
zażartego im perializm u, najbardziej 
bezw stydnego ucisku i dław ienia sła 
bych i m ałych narodów ".

Stać na straży  u stro ju  w yzysku, 
ustro ju  m ilionowych zysków dla 
garstk i — oto spraw a, k tórej służy 
prasa kapitalistyczna.

Gdy dziś obrońcy u stro ju  kap itali 
stycznego widzą jedyny swój ra tu ­
nek w rozpętyw aniu nowej wojny, 
p rasa  ich autom atycznie s ta ła  się jej 
propagatorką, a  większość am ery­
kańskich dziennikarzy, to. używ ając 
określenia jednego ż nich, Ralpha 
Ingersolla., „aktyw ni uczestnicy woj­
ny".

Jak im i m etodam i posługują się 
Im perialistyczni bandyci pióra, zmie 
rzając do wciągnięcia jak najszer­
szych rzesz swoich społeczeństw  w 
orbitę wojennych planów ?

B. m in ister spraw  zagranicznych, 
socjaldem okrata  bryty jski, Bevin, 
gdy zarzucano mu na forum  ONZ, 
że mówi co innego niż pisze prasa  
brytyjska, spokojnie odpowiedział:

„Ależ panowie! G azeta m a trzy  za ­
dania do spełnienia: bawić czytelni­
ka, zabijać jego czas i wprowadzać 
go w błąd".

B evin tra fił w sedno rzeczy. „Ba­
wi" ona czytelnika, zabija jego czas, 
karm iąc go niewysłowionymi bzdu­
rami, w iernie realizując receptę bry­
tyjskiego lorda prasowego, N ortclif- 
fe‘a, k tó ry  oświadczył kiedyś pewne 
mu reporterow i: „Przyniósł pan wia 
domość, że pies ugryzł człowieka. To 
żadna wiadomość. Niech mi pan przy 
niesie wiadomość, że człowiek ugryzł 
psa. To dopiero dobra wiadomość". 
M orderstwo odpowiednio skom ento­
wane i zaopatrzone możliwie n a jbar 
dziej sensacyjnym i zdjęciami, gw ałt 
z dokładnym  jego opisem oraz z mo 
żliwie pikantnym  życiorysem ofiary 
gw ałtu, itd., oto czym prasa  „bawi", 
„wychowuje" swych czytelników i 
czym przede w szystkim  ma odciąg­
nąć uw agę od -walki o p raw a ludu 
pracującego.

Inną  m etodą im perialistycznych pi 
ratów  p ióra jes t przem ilczanie pew­
nych zagadnień, pewnych w ydarzeń. 
P rzykład  drobny, lecz charak te ry ­
styczny. P ragnąee  uchodzić za  po­
ważne i dbiektywne, pismo francu­
skie „Monde" bardzo rzadko zamiesz 
cza w iadomości z Polski. N ajw yżej 
raz  na tydzień m ałą notatkę. Na 
przestrzen i d>rlmastu dni na łam ach 
tego p ism a ^ n a la z ła  się jedna w ia­
domość z Polski. D otyczyła ona'., 
skazan ia  dżokeja W ojtasa na  2 la ta  
więzienia za celowe w strzym anie ko 
nia, co sfałszow ało w ynik gonitwy. 
A dzieje się to  w  okresie, gdy w 
Polsce, dokonuje się praw dziw a re­
w olucja przem ysłow a i kulturalna, 
w okresie, gdy w darze od ZSRR o- 
trzym aliśm y P ałac  N auki i K ultu­
ry, Ale to  są groźne wiadomości dla 
kralów  marschallow skich. W gło­
wach czytelników p rasy  im periali­
stycznej mogłyby one bowiem w y­
tw orzyć niepożądane skojarzenia, np. 
z tzw. pomocą am erykańską, w w y­
niku k tó re j budownictwo we F rancji 
kom pletnie niem al zam arło. P rzyk ła  
dów przem ilczeń można by przy to­
czyć tysiące. W ystarczy wspomnieć 
n ieudany spisek milczenia wokół 
K onferencli Gospodarczej w Moskwie, 
równie nieudany soisek milczenia 
wokół ruchu obrońców ookoju, jego 
zasięgu i charak teru . Przem ilczane 
są osiągnięcia gospodarcze krajów  
dem okracji Indowej.

Słówkiem nie w spom ina się w  pra  
sie kapitalistycznej o radziackich bu 
dowlach komunizmu. Słówkiem nie 
wspomina »ię o Nowej Hucie, o ka.

4 . O w cza ro w a

S ta lin o w sk a  tr o sk a  o  k a d r y
(W 17 rocznicę przemówienia Jó­

zefa Stalina na uroczystości promo­
wania akademików Armii Czerwo­
nej).

4 m aja 1935 r. w  P ałacu  K rem - 
low skim , podczas uroczystości p ro ­
m ow ania akadem ików  A rm ii C zer­
w onej, w ielki wódz narodu  radziec 
kiego, Józef S talin , wygłosił h is to ­
ryczne przem ów ienie, k tó re  odegra­
ło olbrzym ią ro lę w  dziedzinie do­
boru i w ychow ania k a d r  bolszewic­
kich ak tyw nych  budow niczych 
kom unistycznego społeczeństwa.

W r. 1935 k ra j radziecki zakoń­
czył rekonstrukc ję  gospodarki n a ­
rodow ej na bazie nowoczesnej tech 
tuki.
, P rzem ysł, ro ln ictw o i tran sp o rt 

zostały wyposażone w now e maszy 
ny i u rządzenia, w  now e trak to ry  i 
m aszyny rolnicze, now e parow ozy 
i s ta tk i. Jednakże  za w zros­
tem  techniki nie nadążał w zrost 
kad r, k tó re  mogłyby tę  technikę 
um iejętn ie w ykorzystać.

P rzed  p a rtią  bolszew icką stanęło 
jadan ie  przygotow ania licznej a r ­
mii w ykw alifikow anych pracow ni­
ków , zdolnych do opanow ania po­
siadanej w  tym  okresie technik i i 
jak  najpełniejszego je j w ykorzy­
stania.

I  to  w łaśnie najważniejsze zada­
nie w spom nianego okresu poruszył 
towarzysz Stalin w przem ów ieniu 
z dnia 4 maja 1935 r.: „Technika 
bez ludzi, którzy opanowali techni­
kę, jest martwa — uczył towarzysz 
Stalin. — Technika kierowana 
przez ludzi, którzy opanowali tech­
nikę, może i powinna dokonać cu­
dów... Oto dlaczego nacisk należy 
kłaść obecnie na ludzi, na kadry, 
na pracowników, którzy opanowali 
technikę. Oto dlaczego dawne hasło 
— „technika decyduje o w szyst­
kim", które jest odbiciem przeby­
tego jnż okresu, gdy panował u

nas głód w dziedzinie techniki — I 
winno być obecnie zastąpione no- I 
wym hasłem, hasłem: „kadry de­
cydują o wszystkim". To jest obec­
nie najważniejsze".

W swym przem ów ieniu tow arzysz 
S talin  sform ułow ał w ażne zasady, 
k tó rym i należy kierow ać się przy 
doborze, w ychow aniu i rozstawie., 
n iu  kadr. Podkreślił on, że trzeba 
n a jp ie rw  gruntow nie poznać ludzi, 
a dopiero potem  m ianow ać ich na 
to  czy inne stanow isko, że należy 
w ykazać jak  najtrosk liw szy  stosu­
nek do pracow ników  zarów no „m a­
łych" jak  „w ielkich", bez względu 
na to, w  jak iej dziedzinie pracu ją , 
należy pom agać im , zachęcać i p o ­
pierać, gdy osiągają pierwsze suk­
cesy, nie szczędzić czasu, aby nad 
nim i „popracow ać". Albowiem „ze 
wszystkich istniejących na świccic 
cennych kapitałów najcenniejszym  
i najbardziej decydującym kapita­
łem są ludzie, kadry".

Rzucone przez tow arzysza S ta li­
na hasło „kadry  decydują o w szyst 
kim " rozbudziło n iew yczerpane siły 
w  narodzie radzieckim . Rozpoczął 
się ogólnonarodowy ruch o opano­
w anie techniki, ruch, który dał 
w spaniałe  w yniki. Jesien ią  1935 r. 
zrodził się ruch stachanow ski, k tó ­
ry  w kró tce szeroką falą ogarnął ca ­
ły  k ra j i stał się potężnym  czynni­
kiem  podniesienia poziomu ku ltu ry  
technicznej robotników  i kołchoź­
ników .

K ieru jąc się w skazaniam i tow a­
rzysza S talina, p artia  bolszewicka 
rozw inęła energiczną działalność w 
dziedzinie szkolenia kadr. W zrosła 
sieć szkół wyższych i średnich; u - 
ruchom iono różnego typu kursy  i 
szkoły podw yższania kw alifikacji. W 
w yniku podniesienia poziomu tech 
nicznego robotników  i kołchoźni. 
ków, nastąp ił szybki w zrost w ydaj­
ności pracy.

Idee dotyczące doboru i wychowa 
niac kad r, sform ułow ane w  prze­
m ów ieniu z 4 m aja 1935 r., zostały 
rozw inięte przez tow arzysza S tali­
n a  \y referacie  w ygłoszonym  w 1939 
roku na X V III Zjeździe W K P (b).

P rzypom inając tezy o decydują­
cym znaczeniu k ad r dla socjalistycz 
nego budow nictw a, tow arzysz S ta­
lin w ysuw a now ą tezę, w y jaśn ia ją­
cą w zajem ne stosunki między k ad ­
ram i starym i i młodymi. „...Zada­
nie polega nie na tym — uczy to­
warzysz Stalin — by orientować się 
tylko na kadry stare, albo też ty l­
ko na nowe, ale na tym, żeby wziąć 
kurs na skojarzenie, na połączenie 
kadr starych i młodych w jednej 
wspólnej orkiestrze kierowniczej 
pracy partii i państwa".

W ciągu 17 la t, k tó re  upłynęły od 
4 m aja 1935 r., p a rtia  bolszewicka 
w ychow ała w spaniałe kadry , za- 
pew niające stałe Przyspieszanie 
tem pa rozw oju przem ysłu, ro ln ic­
tw a i tran spo rtu . W yrosły dośw iad­
czone k ad ry  dowódców A rm ii R a­
dzieckiej. Jednym  z wielkich osią­
gnięć p a rtii bolszewickiej jest w y­
chow anie k ad r now ej ludowej in te ­
ligencji.

O lbrzym ie zadania, jak ie  i tow a­
rzysz S ta lin  postaw ił P° w ojnie w  
przem ów ieniu z 9 lutego 1946 r., 
gigantyczne budow le kom unizm u 
— w szystko to  w ym aga coraz w ię­
kszej liczby w ykw alifikow anych ro 
botników , coraz liczniejszych k ad r 
inteligencji. K om unikaty  o w yni­
kach w ykonania kw artalnych  i ro­
cznych planów  gospodarczych 
ZSRR da ją  nam  pojęcie o olbrzy­
miej p racy  państw a radzieckiego 
w  dziedzinie w ychow ania kadr. 
T ak np. w  ciągu jednego ty lko 1951 
roku ukor zyio szkoły rezerw  p ra ­
cy i przystąpiło  do pracy w  prze­
m y śla  budownicrv ie  i transporcie 

I 365 tysięcy ody<ł\. w ykwalifiko­

w anych robotników . W ram ach 
szkolenia indyw idualnego i b ryga­
dowego oraz na specjalnych k u r­
sach podwyższono kw alifikacje  i 
wyszkolono 7 milionów  robotników  
i urzędników . W roku 1951 szkole, 
n iem  wszelkich typów  i szczebli obję 
to  w ZSRR łącznie 57 milionów o- 
sób!

P a rtia  bolszewicka rozw ija ol­
brzym ią działalność w dziedzinie 
szkolenia politycznego kad r. Im  
wyższy jest bowiem poziom polity­
czny i uśw iadom ienie m arksistow ­
sko-leninow skie pracow ników  ja ­
k iejko lw iek  dziedziny pracy p ań ­
stw ow ej 1 party jne j — uczy tow a­
rzysz S talin  — tym  wyższy jest po­
ziom sam ej p racy, tym  bardziej 
jest ona owocna.

W -przem ów ieniu • z 1 ̂ 3-5 rok i­
to warzysz. S talin  podkreślił, że 
szkoła je^t t y l k o  stopniem  przygo­
tow aw czym  w w ychow aniu kadr.

„Rzeczywisteso hartu nabywają 
kadry w żywej pracy, poza szkołą, 
w  walce z trudnościami, w przez­
wyciężaniu trudności".

Jeś li chodzi o w ychow anie kadr 
w  żyw ej pracy, olbrzym ie znacze­
nie m a bolszewicka kry tyka  i sa­
m okry tyka B rak k ry tyk i może do­
prow adzić jedynie do pow tarzania 
błędów' przez pracow nika, do ich 
pogłębienia, do zarozum ialstw a i 
niefrasobliw ości. Tam , gdzie w peł­
ni rozw inięta jest k ry tyka  i sam o­
k ry tyka , pracow nicy w lra ż a ją  się 
do stałej sam okontroli, do system a­
tycznego analizow ania dokonanej 
Pracy, uczą się w ytrw ale  dążyć do 
coraz to now ych sukcesów.

Stw orzenie w ykw alifikow anych 
kadr, rozum iejąęych w pclni linię 
polityczną p a rtii bolszew ickiej, s ta­
ła stalinow ska troska * kadry, za­
pew niają  n ieprzerw any marsz k ra ­
ju  radzieckiego drogą w iodącą do 
komunizmu.

nale D unaj — Morze Czarne itd.
Szczególnie specjalizuje się p rasa  

im perialistyczna w kłam stw ie, wy 
paczarłiu sensu wiadomości. Bruków  
ce specjalizują się w wypisyw aniu 
niestworzonych bzdur na  tem at w a­
runków  życia w  ZSRR i k ra jach  de­
m okracji ludowej. Ogłupiony prasą, 
radiem  i filmem A m erykanin, spy ta ­
ny czy w Polsce obyw atel może po­
siadać np. w łasne meble, bez w aha­
nia odpowie przecząco, gdyż prasa  
jego nie od dziś i nie od w czoraj 
przekonuje go, że „w ustro ju  komu- 
nistycznvrn w«zvstko jest wspólne, z 
żonami w łącznie".

Przeciętnego A m erykanina trzym a 
się stale w napięciu. I  dlatego s tw a ­
rza Się nastró j rzekom ej groźby, wl 
szącej nad USA. I dlatego nad USA 
„latały" tajem nicze talerzyki. I  d la­
tego co pewien czas pojaw iają się 
sensacyjne wiadomości, zaopatrzone 
niem niej sensacyjnym  ty tu łem  o rze 
kornej koncentracji w ojsk radziec­
kich  raz tu , raz znowu gdzieindziej.
I dlatego w ysław ia się rzekom y mo­
nopol USA na bombę atom ową, wina 
wia się różnym  Johnom, Fredom , 
Georgeom i ich małżonkom, że S ta­
ny Zjednoczone muszą się zbroić.

W tym  eam ^m  kierunku zm ierza 
wmawianie czytelnikowi, że przyszła 
w ojna będzie się toczyć przy pomo­
cy naciskania odpowiednich guzi­
ków, że otworzy ona erę panow ania 
USA nad św iatem . W tym  sam ym  
kierunku zm ierza głoszenie kultu 
siły, kultu  nadczłowieka, w ychwala­
nie tych czy innych zbirów, którzy  
w Korei wsławili się zm asakrow a­
niem kobiet i dzieci koreańskich, pod 
paleniem m iasteczka czy wsi koreań 
skiej, rozstrzelaniem  patriotów  ko- 
i eańskich.

Jakże klasycznym  przykładem , jak  
gdyby kw intesencją am erykańskiej 
propagandy wojny i grabieży był no 
woroczny num er pism a „Collier'*", 
k tó ry  roztaczał przed swymi czytel­
nikam i wizję nowej w ojny i wizję 
„am erykańskiego stylu życia" w kra 
jach podbitych.

W  wielu k ra jach  kapitalistycznych, 
szczególnie w krajach E uropy za­
chodniej, k łam stw a i oszczerstw a 
prasy  im perialistycznej w coraz 
mniejszym stopniu osiągają  zam ie­
rzony cel. W brew woli władców im ­
perialistycznego przem ysłu kłam . 
stw a, mózgi setek  milionów ludzi 
działają. Je s t to  w ielką zasługą p ra  
sy dem okratycznej, przede w szyst­
kim  p r a s y  kom unistycznej, k tó ra  w nie 
zwykle trudnych  w arunkach zarówno 
politycznych jak  i finansow ych dzień 
po dniu dem askuje k łam stw a i osz- 
ozerstwa, k tó ra  nie bacząc na wysi­
łek, a  częstokroć i ofiary zryw a ową 
żelazną kurtynę zapuszczoną przez 
piratów' pióra . pomiędzy praw dą a 
czytelnikiem. Zwycięstwo praw dy 
nad  kłam stw em  jest jedynym  z nie 
odzownych w arunków  utrw alenia 
pokoju, przyjaźni i zaufania m iędzy 
narodam i.

Tadeusz Gumowski

*) W ydawnictwo ilustru jące histo­
rię rodzin szlacheckich, herbów itd

B yć członkiem  W szech-w iązkow e­
go Leninow skiego K o.nunislycznego  
Zw iązku  M łodzieży — to w ie lk i ho­
nor. Marzą o tym  zaszczycie w szy ­
stk ie  dzieci radzieckie od chw ili 
w stąpienia do organizacji pionierów.

Na zdjęciu: zebranie rady d ru ży ­
n y  pionierów jednej ze szkół w  A r- 
changielsku, na którym jako ka n d y­
datka do kom som ołu została w y ty ­
pow ana pionierka  Ł. Rogowa.
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Od korespondentów

Akadem ie f>ma]owe
w Lublinie

^  Studenci I-go  roku  w eteryna- 
™ rii i biologii U niw ersy tetu  
M arii C urie-Skłodow skiej przygo­

tow ali część artystyczną  na  akade­
m ią 1-m ajow ą dla L ubelskich Zakła 
dów G arbarsk ich . R obotnicy serdecz 
nie przy jęli studentów , studenci zaś 
zgotow ali gorącą ow ację nagrodzo­
nym  na  akadem ii przodow nikom  
pracy.

E. P arkot
^  Na akadem ii 1-m ajow ej w  
®  Szpitalu  K linicznym  w  Lubli 

n ie  pó referac ie  okolicznościowym
i rozdaniu  nagród  w yróżniającym  
»ię p racow nikom  odczytano odpo­
w iedź s ió str m edycyny odznaczo­
nego O rderem  L enina Szpitala K li­
nicznego im. S. P. B otk ina w  M os­
kw ie na list sióstr lubelskiego szpi­
tala, skierow any w  swoim czasie do 
radzieckich przyjaciół. W serdecz­
nych słow ach siostry  m edycyny 
moskiew skiego szpitala pozdraw iają  
siostry  Szp ita la  K linicznego w  L u ­
blin ie i  dzielą się dośw iadczeniam i 
ze sw ojej pracy. P iszą one m. in.: 

„My, siostry m ed ycyn y  m oskiew  
gkiegn Szpita la  K linicznego O rde­
ru Lenina im . S. P. B otkina z d u ­
żym  zadow oleniem , radością i 
praw dziw ą dum ą przeczy ta łyśm y  
W asz list i z zadowoleniem, odpo-

Spotkania
z c z y te ln ik a m i

K om isja p rasow a W oj. Obywa­
telskiego K om itetu  Dni Oświaty, 
K siążki i P rasy  organizuje spot­
kan ia  z czytelnikam i „Sztanda­
ru  Ludu“ i „Życia L u b e lsk ie g o  . 
Pierw sze spotkanie odb^dzt®,®‘̂  
w czw artek  8 bin. °_f?° • • 
w świetlicy F abryk i Samochodow 
C ię ż a ro w y c h  im . Bolesława 
B ie ru ta .

po  k ró tk im  referacie, k tó ry  wy 
głosi kler. działu kulturalnego 
„Sztandaru  Ludu" tow. T. G w ar. 
dak, odbędzie się bogata  część 
arty styczna  w w ykonaniu zespo­
łu T ea tru  M łodego W idza, chóru 
rew elersów  „Czwórka lubelska" 
ora* zespołu ZMP „Sztandaru  L u­
du".

Narada korespondentów
budow lanych  
» S f i o n d n r a  L u d u «

Dnia 5 maja, w  poniedziałek, o 
godz. 18-tej odbędzie się w lokalu 
redakcji „Sztandaru Ludu“ (ul. 
S maja 14 I p.) narada korespon­
dentów budowlanych „Sztandaru 
Lndu“ na którą zapraszamy przo­
downików pracy, racjonalizatorów  
budownictwa oraz korespondentów  
„Lubelskiego Murarza".

Na naradzie zostaną omówione 
najważniejsze zadania stojące przed 
n a s z y m  budownictwem w związku
* tegorocznym sezonem budowla­
nym.

w iadom y, żeby podzielić się do­
św iadczeniem  naszej pracy.

M y, siostry m edycyny  ja k  i ca­
ły radziecki 'naród, pracujem y dla 
dobra naszej o jczyzny i całej po­
stępow ej ludzkości.

D um ne jesteśm y, że zam ieszku­
jem y  w  kra ju  socjalizm u, idące­
go tw ardo naprzód w budow ie ko 
m u n izm u  pod k ierunkiem  Partii, 
R ządu i najw iększego geniusza 
ludzkości Józefa Stalina.

Zaw sze pam iętam y słowa  
Tow arzysza  Stalina, że n a j­
w iększy  kapita ł to życie człow ie­
ka i dlatego ofiarow ujem y całą 
sw oją  w iedzę walce o zdrowie  
człowieka...

Drogie koleżanki, odpow ia­
dając na W asz list, m am y  
nadzieje, że nie będzie on ostatni. 
Jesteśm y pew ne, że nasze lospól- 
ne zainteresowania zblizą  n a s  i  w  
przyszłości będzie będziem y w y ­
m ien ia li sw oje doświadczenia w  
pracy.

Z koleżeńskim  pozdrowieniem
dla Was

K o lek tyw  sióstr m edycyny  
Szpita la  Klinicznego  

Orderu Lenina  
im . S. P. Botkina".

^  M iejskie Przedsiębiorstw o
®  MHD zorganizowało 1-m ajo- 

w ą akadem ię w sali Domu K ultury  
ZZK. Na akadem ii pracow nicy 
MHD złożyli m eldupek o częścio­
wym  w ykonaniu zobowiązań d*ugo- 
falowych. N astępnie przew odniczą­
cy Rady M iejscowej i dy rek to r 
M H D  w ręczyli najbardzie j w yróżnia 
jącym  się w pracy 63 nagrody pie­
niężne i trzy listy  pochw alne.

Część artystyczną przygotow ały 
dzieci Szkoły Podstaw ow ej N r 3.

J. Wisłocka 
_  P racow nicy B anku Rolnego 
™ na uroczystej akadem ii 1-m a­

jow ej zam eldow ali o w ykonaniu  
zobow iązań długofalow ych i o cał­
kow itym  w ykonaniu  zobow iązań do­
datkow ych. (4823).

K lub K orespondentów  
B anku  Rolnego 

Państw ow y Dom Dziecka im.
*  H. Sienkiew icza i P.D.Dz. im. 

E. O rzeszkowej w spólnie z Państw o 
w ym i D om am i M łodzieży im. E- 
O rzeszkow ej, d r D ankowskiego, M. 
Buczka i B. G łow ackiego urządziły 
1-m ajow ą kadem ię. Młodzież przy­
gotow ała bogatą część artystyczną. 
(4769). M. Knop.

Zdobywamy odznakę 
»Przodującego korespondenta Sztandaru Ludu«

— Piszesz do gazety, bo ci za to 
płacą!

— Co to za p tak, co sw oje w łasne  
gniazdo kala?

— Jeżeli m acie coś krytycznego, 
to przynieście do m nie, za ła tw im y, 
po co o ty m  zaraz pisać do redak- 
ćji?

N iejeden korespondent słyszał te ­
go rodzaju  zarzu ty  i „życzliwe" ra ­
dy, od skrytykow anego b iu rokraty , 
czy kacyka, dążącego do tłum ienia 
rozw ijającej się w brew  jego in ten ­
cjom kry tyk i.

B iurokraci z Cegielni S ten iatyn  
(gm ina P o tu rzyn) nie zdołali doku­
czyć korespondentow i, lecz w ym ów i­
li pracę robotnikow i M otylowi za 
to, że udzielił in form acji korespon­
dentow i J. W ybranow skiem u.

D yrekcja ZBM w K raśniku sko­
rzystała z kolejnej reorganizacji, by 
wyrnówić p racę  korespondentow i 
Sakow skiem u.

P rzykładów  takich można by 
przytoczyć więcej. Jednakże jedno­
cześnie należy stw ierdzić, że dotych 
czas żadne szykanow anie korespon 
denta nie uszło bezkarnie. Przeko­
nał się m. in. o tym  prezes G S-u

ze Spiczyna, k tó ry  zw olnił „dyscy­
p linarn ie" za słuszną k ry tjtcę  ko re­
spondenta Rabosa. Na sku tek  in te r­
w encji redakcji i K om itetu Pow ia­
towego PZPR  został zw olniony dy­
scyplinarn ie  pan prezes, a  korespon 
d en t Rabos aw ansow ał na pracow ni 

ka  Zarządu Pow iatow ego ZMP.
W arto przypom nieć koresponden­

tom narażonym  na częste szykany, 
że o au to ry te t korespondenta i jego 
nietykalność dba nie ty lko redakcja  
lecz i najw yższe organa naszej w ła 
dzy państw ow ej.

W roku  ubiegłym  został odznaczo 
ny przez P rezydenta  R P Krzyżem 
K aw alerskim  O rderu  Odrodzenia 
Polski korespondent „Sztandaru  Lu­
du" R. Próchnicki.

W codziennej p racy  w ielu ko re­
spondentów  i odpow iedzialnych p ra  
cow ników  zapom ina o tym . By 
przypom nieć w szystkim , że znacze­
nie korespondenta nie zm alało, lecz 
codziennie w zrasta, redakcja  „Sztan 
d aru  L udu" w prow adza odznakę 
„Przodującego korespondenta Sztan 
d aru  L udu".

P ierw sze odznaki zostaną w ręczo­
ne na W ojewódzkim Zjeżdzie K ore-

Lu b e lszczyzn a  przoduje w akcji zbiórkowej
na rzecz budowy Warszawy

W tegorocznej akcji zbiórkowej 
na  rzecz budow y W arszawy, L u­
b lin  w raz z całym  w ojew ództw em  
uzyskał bardzo dobre w yniki i w y­
sunął się w  tabeli ogólnokrajow ej 
na czołowe miejsce. Spraw ę tę n a j­
lepiej z ilu stru ją  liczby. W yznaczony 
dla w ojew ództw a lubelskiego preli 
m inarz  zbiórkow y na pierw szy kw ar 
ta ł 1952 roku wynosił, 590.000 zł a 
tym czasem  Lubelszczyzna w tym  o- 
kresie zebrała 886.638 zł. I 80 gr., co 
stanowi 1.50,3 proc. planu kw artal­
nego, a 30,1 proc. planu rocznego.

N adw yżka 296,638 zl. i 80 gr. uzy­
skana została dzięki akcji orgar.iza 
cyjnej, jaka  prow adzona była w 
końcu ub. roku i w ciągu bieżącego 
k w arta łu , k tó ra  m iała na celu mo­
bilizację społeczeństw a ao ofiar na 
rzecz budow y W arszawy.

W poszczególnych miesiącach w y­
n ik i zbiórki były następująco: w 
styczniu br. zebrano 292,375 zl. i 97 
gr., w  lutym — 379,504 zł. 57 gr. 
i w marcu — 214,758 zl. I 26 gr.

W rozbiciu na poszczególne sek to­
ry  społeczne osiągnięcia te kształ­
tu ją  się następu jąco : robotnicy ł

K o m u n ik a t
PREZVDIUM WOJEWÓDZKIEJ 

BADY NARODOWEJ w Lublinie za­
wiadamia, te  członkowie Prezydium 
tVRN przyjmują osobiście skargi i 
zażalenia od obywateli zarówno z 
terenu województwa jak i z terenu 
in. Lublina w każdy wtorek od godz. 
1J do godz. 20 w izbie przyjęć przy 
Ul. 22 Lipca Nr. 4 pokój Nr. 03.

W dniu 6 maja br. przyjmować bę­
dzie Sekretarz Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej Ob. Kro­
kosz Józef. 2 4 2 /K

S cen a  z  f i lm u  „G ro m a d a " 
obecn ie  w  k in ie  „A p o l lo “■

(p ro d u k c j i  po lsk ie j)  granego

inteligencja pracująca dali 404,787 
zł. 33 gr., chłopi — 119,209 zł. 62 
gr., młodzie* — 36.214 zł. 23 gr.
Ze sprzedaży specjalnych znaczków 
uzyskano 259,501 zł. 60 gr. -Imprezy 
przyniosły 2.355 zł. 94 gr.

Jeśli chodzi o poszczególne po­
wiaty, to na pierwsze miejsce w y­
sunął się Biłgoraj, który wykonał 
plan zbiórek w 204,6 proc. Następ­
ne miejsca zajmują: Lublin m ia­
sto — 188,9 proc., Zamość — 186,2 
proc., Lubartów — 177,8 proc., 
Puławy — 165,6 proc., Chełm m ia­
sto — 158,1 proc. (Chełm powiat 
wykonał plan w  100 proc.) i Biała 
Podlaska — 155,7 proc.
T rzy pow iaty : hrubieszow ski, lu ­

belski i w lodaw ski p lanu za p ierw ­
szy k w arta ł br. nie w ykonały.

Z ogólnej liczby 235 gm in i m iast 
niew ydzielonych Lubelszczyzny 62 
ośrodki w ykonały  p lan z* znaczną 
nadw yżką, 173 oś odki p lanu  nie 
w ykonały, a 24 ftie św iadczyły w  o- 
góle.

Z uzyskanych sum  w ynika jasno, 
że najw iększy w ysiłek uczynił św iat 
pracy . *

Jeśli chodzi o realizację planów  
zbiórki za I kwartał br. to w tabe­
li ogólnokrajowej Lublin wysunął 
sie na pierwsze miejsce i trzeba mleć 
nadzieję, te  nadal się na nim u- 
łrzyma. W. G.

T eatr Państwowy lm . 1. Osterwy:
Nieczynny.
T eatr Muzyczny:
„Orfeusz w p ie k le ' — O ffenbacha —

godz. 19.00.
KINA
Apollu — „G rom ada'' — prod. polskiej — 

godz IR, 1*. 29.
Robotnik — .,Rodzin* Artąmonowyeta" 

prod. radzieckiej — godz. 18, 18, 20, 
R iąlto  — „K oncert B eetho teną" —

godz. 16, 18, 20.

DYŻURY APTEK!
Narutowlcaa 27, Buczka 23, S tallngradz 

ka 2S.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowie Ratunkow e <4-44 I 09. 
S t-a i Pożarna 11-11 1 08

spondentów  „S ztandaru  L udu" v f  
dniu  29 czerw ca br.

O dznakę „Przodującego korespon 
den ta  „Sztandaru  L udu“ o trzym ają  
ci korespondenci, k tórzy  system atyce 
nie piszą do redakcji, którzy sw oją 
codzienną postaw ą podnoszą au to ­
ry te t korespondenta.

K orespondentem , k tóry  już zasłu­
ży) sobie na to zaszczytne w yróżnie­
nie, je s t tow. J . Ś tanislaw ek, 
k tó ry  nie tylko, ż£ sam  pisze 
ale zorganizował w swoim zakładzie 
pracy aktyw ny K lub K oresponden­
tów. Uczy i zachęca innych, by po­
dobnie jak  on pisali śm iało o w szy­
stk im  do redakc ji „S ztandaru  L u­
du".

W pełni zasłużył na to  honorow e 
w yróżnienie ko-espondent z L ubel­
skiej F -k i Papy  tow. S. Syroka, k tó ­
ry  jako  ak tyw ista  został w ysłany na 
wieś. N adsyła i s tam tąd  w artościo­
we korespondencje. Zorganizow ał 
tez v, gm inie Huszcza G m inny K lub 
K orespondentów  „S ztandaru  L udu '1.

Z asługuje na odznakę „Przodujące 
go korespondenta" chłop Jan  Hor- 
szczaruk z gm iny W yryki, k tó ry  bie 
rze czynny udział w pracy społecz­
nej i zorganizow ał G m inny K lub K o­
respondentów  w W yrykach.

Możliwość zdobycia odznaki „Przo 
dującego korespondenta" m a każdy  
korespondent.

J. K arw acki
kierow nik  Działu K orespondentów  

„S ztandaru  L udu"

15 — 29.V. I». r.

Festiw al Filmów
C zeskich

Podobnie jak  w  la tach  ubiegłych, 
od 15 do 28.V. br. będzie trw a ł na 
teren ie  całej Polski F estiw al F il­
mów Czechosłow ackich, w  ram ach  
którego ujrzym y w L ublinie n astę ­
pu jące  now e film y prod. czeskiej: 
„D.S. 70 nie działa", „B rygada szli­
fierza K arhana", A kcja „B“, „M istrz 
Alesz", „Wesoła tró jka" , „Bój skoń­
czy się ju tro " , „M ały partyzan t" .

Bliższe szczegóły dotyczące Festi­
w alu podam y w n a jb liż szy ch . n u ­
m erach m;szego pisma.

Dni K u ltu ry
M iejska B iblioteka Publiczna im. 

H. Łopacińskiego urządziła w ra ­
m ach Dni O św iaty, K siążki i  
P rasy  w ystaw ę pod hasłem  „W iel­
ka K arta  zw ycięskich i na zawsze 
u trw alonych  zdobyczy polskiego lu ­
du pracującego".

W ystw ę tę  o tw arto  w  dniu 3 bm. 
w  gm achu B iblioteki przy ul. N a­
rutow icza 4. Będzie ona czynna co­
dziennie od godz. 10-tej do IS.tej.

Wystawa Szkolnictwa
Z a w o d o w e g o

Wczoraj otwarto w  Lublinie 
Okręgową Wystawę Szkolnictwa Za 
wodowego.

Uroczystego otwarcia dokonał 
przedstawiciel WRN ob. Krokos.

Szersze omówienie wystaw y za­
mieścimy w jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma.

Wystawa mieści się przy ul. 22 
Lipca 10.

„<fZX«NI>AH LUDU" 
w y a a w e a  -  HMt* u a g »- 
ttedaseta ' Admlniatmcia — UlDItn 
Ul S-gn Ma,la 14 UibeisK* D rukarnia 
prasowa — Lunnn ul M Buczka 12

A—3—11051

Pracownicy poszukiwani
KIEROWCÓW i  I i ,H kat. prawa jazdy oraz 
w ykwalifikowanych MONTEROW i KON­
DUKTORKI poszukuje PAŃSTWOWA KO­
MUNIKACJA SAMOCHODOWA Ekspozytu­
ra Osobowa w  Lublinie. Wynasrodzenie w Ig 
umowy zbiorowej dla pracowników PKS. 
Zakwaterowanie zapewnione. Zgłoszenia 
przyjmuje Oddział Kadr Lublin, Ogrodowa 12.

222/K

MASZYNISTKA potrzebna od zaraz do LU­
BELSKIEJ DRUKARNI PRASOWEJ, Bucz-
ka 12.__________________________________ 234IK

OGŁOSZENIA GROBtfF
ZGUBY

Zgubiono przepuslk* na 
tereń  WSK na nazwl- 
*k« Patrllczuk F ranci­
szek. 2132g

Zgubiono kartę m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Miejskie) Rady 
Narodowej LuBlin na 
nazwisko W ątorska TSro 
nisiiw a, 2130g

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez 
RKU Lublin — Miasto 
oraz kartę  wędkarską 
na nazwisko W artncz 
Wacław. 2137g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, za­
świadczenie II  re jestra ­
cji wojskowej wydane 
przez PMRN Wydział 
Wojskowy Lublin, na 
nazwisko Gorajewr.ki 
Rysza r d . ________ 2129g

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe dla przedpo­
borowych 1 poborowycn 
wydane przez RKU Lu­
blin—powiat. kartę  m el­
dunkow ą Wydaną pr.~ez 
Prezydium  G m innej Ra 
dy Narodowej K onoonl. 
ca na  nazwisko Obara 
Mieczysław. 2l3lg

Skradziono kartę  m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium  Miejskiej Ra 
dy Narodowej Lublin, 
przepustkę służbową wy 
daną przez LWTP ua 
nazwisko Kostrzewa Sra 
nlsław a. 2136g
Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pro 
zydlum  G m innej Ruay 
Narodowej Czajki na 
nazw isko  M arczew .«a 
M arianna. 2134g
Zgubiono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Pre 
zydlum  Gm inn-’j Radv 
Narodowej Zemborzyec 
na  nazwrlsko Drążek He 
Jena. 2124g
Unieważnia się piecząt­
kę z n ap isem : „r-rói'0- 
b io tca .N r 113 przy Wo­
jewódzkim Inspektora­
cie PIH w Lublinie.

2133g

Zgubiono przepustkę Nr 
786 wydaną przez WSK 
na nazwisko Janusz  
Leon. 630p

Zgubiono przepustkę wy 
daną przez Zjednoczenie 
Budowlane w Świdniku,
na nazwisko Pawłowski 
Władysław. 2127g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko G runw ald A- 
nlela. 2138?

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez gm. 
Nałęczów na nazwisko La 
kom a Wiesława. fillp

Zgubiono przepustkę 
tymczasową Nr 192 wy 
daną przez WSK na 
nazwisko Zydek Henry)*.

SlOp

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez 
PMRN Lublin, prawo 
Jazdy kat. I l ią  i I l tb  
wydane przez Wydział 
K om unikacyjny Lublin, 
książeczkę wojskową 
RKU Hrubieszów, legi­
tym ację Zw. Zaw. Sła­
wek Henryk. 2147g

Zgubiono przepustkę Nr 
20789 wydaną przez 
WSK na nazwisko Dą­
browski Antoni. S2®P

Zgubiono legitymację 
studencką KUL Nr 49® 
n a  nazwisko Pietra* S ta 
nlsław. 2144g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Gmlnn<;J Rady 
Narodowej Szczecin — 
Skolwln na nazwisko 
Wołodkiewicz Piotr

aiss*

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pie 
zydlum G m innej Rady 
Narodowej Piotrków 
oraz legitym ację szkol­
ną na nazwisko Mysłow 
akl Jan . 2l39g

Zgubiono k a rtę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Mlelsklsl Rady 
Narodowej Lublin  na 
nssw lsko Fijałkowską 
Emilią. 2142g

Zgubiono legitym acją 
Zw. Zaw. Nr 20387 Pra 
cowników Insty tu c ji 
Wojskowych na nazw i­
sko Sikorską Ireną.

2143g

Zgubiono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum  Miejskie) Rady 
Narodowe) Lublin  na 
nazwisko Partyka Euge­
n iusz . 2141g

Zgubiono przepustkę wy 
d sn ą  przez WSK na 
nazwisko Bełdowskl Czs 
sław. 627g
Zgubiono przepustkę wy 
daną przez WSK na 
nazwisko M aksymiuk 
Fdnnind  #12p

N A U K A

Trzymiesięczne nowoeze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 183 231k

K rt2 N F

Sam otny, k u ltu ra lny  po 
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń 3 Ma­
ja  14 __ 2140g
Zam ienię pokó) z kuch 
n ią w Chełmie na po­
dobne w Lublinie. Wt» 
domość Lublin, Dąbrów 
ską 20/1. 2138*
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Zwycięstwo drużyny polskiej
w IV e ta p ie

IV  etap  na  tra sie  K atow ice — 
W rocław, długości 191 k m  zakoń­
czył się n ieoczekiw anym  zwycięs­
tw em  B ułgara Bobczewa.

B ardzo dobrze pojechała  na  tym  
etapie drużyna polska, k tó ra  m im o 
defek tu  K ró laka  n a  40 km  przed 
m etą, za ję ła  pierw sze m iejsce.

O dcinek tra sy  K atow ice — S trzel 
Ce (65 km ) — przebyli ko larze  ja ­
dąc ze średn ią  szybkością 40 k m / 
godz. T uż za S trzelcam i od zw artej 
g rupy  odryw a się k ilku  kolarzy. 
Je s t m iędzy n im i b iało-czerw ona

P uchar u fundow any  przez P rezy­
denta  PR Bolesława B ieruta  na  V 
M iędzynarodow y W yścig Pokoju .

Zw ycięzca  1 etapu, Belg  
ichuren .

V er-

koszułka Polaka. To K ró lak , a obok 
niego Bobczew (B ułgaria), D eutsch 
(A ustria), Falkboll D ania) i Schur 
(NKD). Po prze jechan iu  około 35 
km . zyskują oni 7 km . przew agi. 
G łów ną g rupę  prow adzi S tablew ski 
i V erschuren. W O polu w itana  en ­
tuzjastyczn ie  przez tysięczne tłum y 
ludności czołówka m ija m etę lo t­
nego finiszu w  kolejności: Falkboll 
p rzed Bobczewem  i K rólakiem .

P rzed  B rzegiem  czołowa p iątka 
nieco zw alnia , m im o to tem pa nie 
w y trzym uje D eutsch i zostaje w 
tyle. W yścig prow adzi te raz  czw ór- 
ka zaw odników , w śród których jes t 
K rólak . Na 40 km. przed m etą  k ró  
lak  „łapie" gumę. W tym  czasie zbli 
ża się do niego sam otnie jadący  De­
utsch  i K ró lak  po zm ianie gum y ra  
zem z n im  goni czołówkę.

Od głów nej g rupy  odryw a się 
k ilk u n astu  kolarzy, w śród k tórych 
znajdu je  się K lab ińsk i, leade r W y­
ścigu S tab lew ski, Vesely, V ersch- 
u ren , A nglicy S tee l i Seel, gonią 
czołówkę.

| Zaw odnicy w p ad a ją  n a  stadion 
w e W rocław iu. P onad  60 tys. ludzi 
zryw a się z m iejsc ow acyjnie w ita ­
jąc  B obczewa, Falkbolla  i Schura. 
Na krzyw iżnie Falkbo ll usiłu jąc  
m inąć Bo"bczewa, p rzew raca  się. Ko 
rzysta  z tego Schur, dochodzi Buł- 
gara , jed n ak  Bobczew u trzym uje  
przew agę pół ko ła  n ad  zaw odni­
k iem  NRD. Czas Bobczewa 4:47:43, 
S chur m iał ten  sam  czas.

O koło 600 m etrów  za tró jk ą  zw y­
cięzców w pada na  stadion De G root 
(H olandia), a za n im  S tab lew ski i 
V erschuren. W pół m inuty  za nim i 
Vesely i jako  8-m y o gum ę za Ve- 
selym  K lab ińsk i i K ró lak .

Ok. 4 m in u ty  później kończy wyś 
cig g rupa , złożona z około 40 zawód 
ników.

W  tej grup ie  zn a jd u ją  się: H ada- 
sik, W rzesiński i W ójcik. Ja rząb ek  
za ją ł dalsze m iejsce.

W yniki techniczne 4 etapu  K ato ­
w ice — W rocław  (191 km ): 1) Bob­
czew (B ułgaria) 4:36:43, 2) Schur 
(NRD) 4:37:43, 3) Falkboll (Dania) 
4) De G root (H olandia), 5) S tab lew ­
sk i (Polonia F rancuska), 8) K lab iń ­
sk i (Polska) 4:41:01, ,9) K ró lak  (Pol­
ska) 4:41:01. W grupie , k tó ra  za ję ­
ła  m iejsca od 24 do 40 znajdu.ie się 
dw óch P olaków : H adasik  i W rze­
siński, w czasie 4':46:40. Pozostali 
Polacy zaję li następ u jące  m iejsca: 
41) W ójcik — 4:46:43, 50) Ja rząb ek  
4:47:57.

K lasyfikacja  drużynow a 4 e tapu : 
1) Polska 14:08:42, 2) A nglia, 3) 
NRD, 4) D ania, 5) H olandia 14:12:42.

K lasyfikacja  indyw idualna  po 4 
e tapach : 1) S tablew ski (Polonia 
F rancuska) 16:24:18, 2) V erschuren 
(Belgia) 16:24:49, 3) De G root (Ho­
land ia) 16:26:13, 4) Falkbo ll (Dania) 
16:30:55, 5) V esely (CSR) 16:31:01. 
Polacy za jm u ją  następu jące  m ie j­
sca: 25) H adasik  16:40:39, 27) K la­
b iński 16:42:15, 29) K ró lak  16:43:02, 
31) W ójcik 16:44:41, 49) W rzesiński 
16:57:47, 54) Ja rząb ek  17:01:05.

K lasyfikacja  drużynow a po 4 eta 
pach: 1) NRD 49:32:04, 2) H olandia, 
3) D ania, 4) A nglia, 5) CSR, 6—7) 
Polska i Belgia 49:53:11.

W yniki V etapu  podajem y na s tro ­
n ie  1-szej.

Raid aktyw u ZW ZMP i redakcji » S z ta n d a ru  L u d u«  po kołach sportow ych

Sportowcy przygotowują się do Zlotu
Apel Z. G. ZM P w  związku ze Zlo. 

tem  Młodych Przodowników i B u­
downiczych Polski Ludowej, wywo­
ła ł w ielkie zainteresow anie w śród 
członków  L ZS pow. puław skiego, 
św iadczą o tym  ich zobowiązania. I 
ta k  np. w szyscy członkowie LZS w 
K azim ierzu n /W isłą  w  liczbte 18 zo­
bowiązali się na cześć Zlotu w yko­
nać pew ną ilość koszyków z w ikli­
ny, a  za  uzyskane ze sprzedaży pie­
niądze zakupić sp rzęt sportowy.

Od k ilku  tygodni cala osiem nast­
ka przygotow yw ała się do m asowego 
udziału w Biegach Narodowych. Ci, 
k tó rzy  posiadają, row ery wzięli u- 
dział w  m asow ym  wyścigu ko ­
larskim .

W arto  zaznaczyć, że 15 członków 
z tegoż LZS posiada już odznaki 
SPO 1 BSPO.

Również członkowie LZS w  R u­
dzie (gm . Końskowola, pow. P u ła ­
wy) p rzygotow ują się do Z lo tu- 
w arszaw skiego. Np. Józef M u­
rat. oraz L ucjan  Owczarz zobowiąza­
li się ta k  przygotow ać zespół, by 
w szyscy do dnia 20 lipca zdobyli od­
znaki SPO i BSPO.

Przodow nicy sportu  LZS R udy zo­
bowiązali się ponadto pomóc w rea ­
lizowaniu p lanu  zdobycia odznak 
SPO i B SPO  w sw ej gm inie i wezwą 
li do w spółzaw odnictw a członków Za 
rządu  G m innego ZMP w  M arkuszo­
wie.

Młodzież ZM P-ow ska te j grom ady 
zobow iązała się z w łasnych fundu­
szów pokryć koszt zakupu m ate ria ­
łów n a  pokrycie baraku  świetlicowe 
go, zrobić podium  przed świetlicą, 
aby m ożna było na  wolnym  powie­
trzu  organizow ać wieczory a rty sty cz  
ne i tańce. Nie b rak  też zobowiązań 
dotyczących budowy boisk i u rzą­
dzeń sportowych.

—  N ie w szyscy m ogliśm y stanąć  
na starc ie  biegów kolarskich, ale w 
Biegach N arodowych nie zabraknie  
nikogo. P racą  sw oją chcem y zasłu­
żyć na  w yjazd na Zlot do W arszaw y 
—  pow iedział przew odniczący LZS 
R udy Józef M urat.

*  *  *

Przygotow anie do zlotu rozpoczęły 
rów nież ZG ZMP pow. k raśn ick ie­
go organizu jąc w 100 grom adach (na

Biegi Narodowe
w y ła n ia ją  ta le n ty

Św ięto  1 M aja w  W arszaw ie. Na zdjęciu: kolarze  b io rący  udział 
w  V M iędzynarodow ym  W yścigu P okoju  w  czasie defilady.

Jed n ą  z najpow ażniejszych ogól­
nokrajow ych  im prez sportow ych są 
Biegi N arodow e, k tó re  zdobyły już 
sobie popularność w śród całego spo 
łeczeństw a. Tegoroczne Biegi N aro­
dowe, będące jednym  z podstaw o­
w ych w arunków  do zdobycia odzna 
ki SPO  i B SPO  m ają  na  celu um a- 
sow ienie sportu  i podniesienie licz­
by zdobytych norm  do jednolite j kia 
syfikacji sportow ej.

W czoraj odbył się w  L ublin ie  o - 
raz  w  m iastach  pow iatow ych L ubel­
szczyzny I e tap  Biegów N arodow ych 
na  szczeblu kół sportow ych, LZS ł 
SKS.

N a sta rc ie  w  L ublin ie  stanęło  kil 
ka  tysięcy m łodzieży żeńskiej i m ę­
skiej. N ie b ra k  też było  i starszych.

U czestnicy B iegów N arodow ych
startow ali- na dystansach : kobiety 
500 m. i m ężczyźni 1000 m. w 
8 punk tach  m iasta : na  stadionie 
OW KS biegali sportow cy spółdziel­
ni kom unikacy jno  -  w arsztatow ej 
oraz młodzież szkolna i studenci z 
KUL. P rzy M iasteczku U niw ersytec 
kim  studenci UMCS. A kadem ii Me­
dycznej i KUL. Na Czechówce ucz­
niow ie Szkoły B udow nictw a (W y­
działu Drogowego, E lektrycznego i 
K om unikacyjnego). Na trasie  wokół 
szkoły im. M ariana Buczka, zrzesze 
n ia  sportow e B udow lanych i Koleją 
rza. Na łąkach w  rejon ie  D olnej j 
3 M aja — członkow ie zrzeszenia 
sportow ego O gniwo. P rzy basenie 
pływ ackim  na  W ieniaw ie — spor­
towcy zrzeszenia S pójn ia  itd.

Ogółem w  B iegach N arodow ych 
wzięło udział około 3 tys. osób. Na 
stadion OW KS przybyw ały  grupy 
m łodzieży z tran sp a ren tam i pod kie 
row nictw em  nauczycieli W F a ta k ­
że dyrektorów . Do biegu stanęło  
467 zaw odników , w  tym  80 chłop­
ców z L iceum  Pedagogicznego. N or­
m y na  SPO, z w y jątk iem  2, zdoby­
li wszyscy. Na 21 s ta rtu jących  s tu ­
dentek  KUL. 20 bieg ukończyło i 
zdobyło norm y. M łodzież Szkoły 
TPD  N r 1 w liczbie 125, fw  tym  63 
dziew cząt) s tanę ła  na starcie  B ie­
gów N arodow ych, i osiągnęła w y­
m agany czas. SK S U nia w ystaw ił

do biegów  94 członków, z k tórych  
czterech n ie  ukończyło.

Z lubelsk ich  SK S do B iegów  s ta ­
nęło 465 chłopców  i 1237 dziew cząt 
(w kategoriach  w ieku  od 15—16, 
17—18 i 19—29 lat). W szystkie dziew 
częta ukończyły bieg w czasie okre 
ślonym  regulam inem .

Z UMCS startow ało  228 studen tów  
i 80 studentek . N orm y zdobyło 220 
zaw odników  i 71 zaw odniczek. Jeśli 
chodzi o A kadem ię M edyczną, to  u - 
dział w  Biegach wzięło 55 studentów , 
w  tym  22 kobiety. W szyscy bieg u - 
kończyli w  czasie określonym  n o r­
m am i. Z K U L na  starc ie  stanęło  23 
mężczyzn i 3 kobiety. — N orm y uzy 
skali wszyscy. N ajlepsze czasy. Ja n  
Ogonek — 2 min. 53 sek., Bogdan 
D erek — 2,55 i Z ygm unt Ł upina — 
2,56 (z UMCS); z kobiet najlep iej 
w ypadła  O palińska (1,25) i Ficek 
(1,30). Z K U L najlepszy czas uzy­
skał M oszela (2,59). (w. g.).

260) m asówki, n a  k tó rych  m łodziej 
w iejska zapoznała się z apelem .

ZMP-owcy ze 'spółdzielni produk­
cyjnej K osin zobowiązali się w  ra* 
m ach czynu przedzlotow ego zwięk­
szyć w ydajność z 1 ha  o 1 q. ZM P- 
owcy te j spółdzielni chcą to  osiąg­
nąć przez stosow anie dobrego zboża 
siewnego, odpowiednich nawozów 
sztucznych, siewu rzędow ego o raa  
zorganizow anie u siebie kółek szko­
lenia fachowego z dziedziny ro ln i, 
ctw a. Młodzież ZM P ze spółdzielni 
produkcyjnej w Kosinie w zyw a do 
w spółzaw odnictw a ZMP-owców w szy­
stk ich  spółdzielni produkcyjnych po­
w iatu  kraśnickiego.

Nie b rak  też zobowiązań indyw i­
dualnych. I  ta k  np. K rystyna  P as tu - 
k a  z te jże  spółdzielni zobow iązała się 
w  czasie akcji w iosennej p rzepraco­
w ać 150 dniówek obrachunkow ych.

N astąp iło  ożywienie w  p racy  
w śród dziew cząt i chłopców Techni­
kum  H andlowego w K raśniku. Chór 
szkolny pod b a tu tą  prof. A dam iaka 
ja k  i zespół recy tacy jny  przygoto­
w u ją  p rog ram  do uroczystości przed* 
zlotowych.

Członkowie SKS Technikum  H an­
dlowego (170 członków w ty m  80 
dziew cząt) Już od daw na p rzystąp i­
li do tren ingów  przed B iegam i Nag­
rodowymi.

W  m asow ych w yścigach kolarskich  
SKS Technikum  H andlowe w ysta ­
wiło ekipę 20 kolarzy. W  celu propa 
gow ania W yścigu P okoju  uczniowie 
z Technikum  podaw ali przez m iejsco 
w y radiow ęzeł kom unikaty , dotyczą­
ce m asow ych w yścigów  kolarskich . 
C ała młodzież te j szkoły zobow iąza­
ła  się w ziąć udział w  B iegach N aro ­
dowych. Sportow cy T echnikum  H an­
dlowego w  K raśn iku  p rzygotow ują 
się już tak że  do Św ięta K u ltu ry  F i­
zycznej.

W powiecie k raśn ick im  w biegu 
ko larsk im  startow ało  156 zaw odni­
ków, lecz z przykrością  m usim y 
stw ierdzić, że liczba ta  by ła  stanow ­
czo za niska w stosunku  do liczby 
m łodzieży posiadającej row ery. Bez­
pośrednią przyczyną tego  by ła  zby t 
słaba p raca  propagandow a. B iorąc to  
pod uw agę PK K F powinien przeana  
lizować błędy dostrzeżone podczas 
organizow anych zaw odów  i w ysnuć z 
nich odpowiednie w nioski n a  p rzy ­
szłość. (w g).

Z oslnintei chwili
Mec* piłkarski o mistrzostwo II 

Ligi rozegrany wczoraj w Krakowie 
pomiędzy Stalą t  Nowej Huty a 
Gwardią Lublin — zakończył się 
porażką gwardzistów w stosunku 
5:1.

Ogniwo Częstochowa — OWKS
o mistrzostwo II Ligi 0:2 (0 : 1)

N ależy stw ierdzić, że w  tym  se­
zonie publiczność lubelska n ie m ia­
ła szczęścia oglądać nap raw dę  ład ­
nego m eczu piłkarskiego. Ż adne z 
rozegranych dotychczas spo tkań  nie 
stało na poziom ie w ym aganym  od 
drużyn  drugoligow ych.

P rzyczyny tego należy szukać m. 
innym i w zbyt pow olnym  przysw a­
jan iu  przez zaw odników  w skazó­
w ek udzielanych im  przez tren era .

G dyby zawodnicy ÓW KS za­
stosowali w praktyce nauki dawana 
im na omówieniach teoretycznych 
przez trenera Zielińskiego — mecz 
wczorajszy powinien zakończyć się 
wynikiem cyfrowo wyższym, a 
gra trzymałaby w napięciu 5-ty- 
sięczną rzeszę widzów.

T ak  zaś. spo tkan ie  poza k ilkom a 
m om entam i drugiej połow y — było 
nudne.

D obrze grająca defensywa (Cieś- 
liński, Marszałek, Stanisławek) za­
silała atak, lecz ten, bawiąc się w 
zawiłe kombinacje, driblowanie 
(Strzecha) i  częste spóźnianie się 
do piłki, — nie potrafił w wielu 
wypadkach przeprowadzić akcji, 
której uwieńczeniem byłaby bram­
ka. Potwierdzają to okoliczności w 
jakich padły obie bram ki.

P ierw szą zdobył piersiami Lipow

W kilku wierszach
Po ra* pierwszy w Lublinie zostanie ro ­

zegrany mecz hokej* n a  trawie pomiędzy 
drużynam i Katowic 1 Poznania reprezen 
tu jącym l najwyższy poziom gry w k raju .

Z uwagi n a  propagandowy charak ter 
spotkania m ający na  celu popularyzację 
tęgo pięknego 1 bardzo Interesującego 
sportu  na  Lubelszczyźnle — Koła Spor­
towe, LZS. SKS — m ające swe siedziby 
poza Lublinem  pow inny um ożliwić przy­
jazd  n a  mecz swym obserwatorom , by 
w te n  sposób ułatw ić lm  pracę organlza 
cyjną nad  stw orzeniem  drużyn hokeja na  
traw ie u  siebie.

Mecz odbędzie się n a  eto-dlonle Ogniwa 
na  W ieniawie dn ia  11 m aja  br. o  godzi­
nie 11.00.

* # *
M istrzostwa pięściarskie grupy połud­

niowo-wschodniej, k tóre  początkowo m ia

ły być przeprowadzone w K ielcach, odbę­
dą się w Lublinie w dn iach  od 9—11 bm.

Na ringu  lubelskim  zobaczymy m istrzów 
województw: śląskiego, kieleckiego, rze­
szowskiego, lubelskiego 1 Warszawy 
m iasta, a oprócz tego członków kadry o- 
llm pljsk iej: K uklera, Wożniaka.. Bazar- 
nika, Nowarę 1 M usiała.

Sekcja  Szachow a KS K olejarz 
w  L ublin ie p rzy jm u je  codziennie w  
godzinach od 15 do 17 do dn ia  10 
m a ja  br. w łącznie, zgłoszenia swoich 
członków  do w ew nętrznego tu rn ie ju  
szachowego.

ski po zaatakow an iu  b ram k arza  cia 
łem. D rugą po solow ym  raidzie, o - 
g ran iu  obrońców  oraz zm yleniu  
b ram karza  — strze lił M alik.

C hw ilam i w y tw arzała  się rów ­
nież na środku  boiska w olna prze­
strzeń  m iędzy p ią tk ą  a tak u , gosz­
czącą pod b ram k ą  przeciw nika  a 
fo rm acjam i defensyw nym i p ilnu ­
jącym i w łasnej b ram ki, za co w inę  
ponoszą łącznicy oraz pom ocnicy.

P iłkarze OWKS, k tórych  w  n a j­
bliższej przyszłości oczekują pow aż 
ne spo tkania  — m uszą w ięcej ćw i­
czyć zagrania podbram kow e, k rzy ­
żówki, zm iany podczas akcji, s ta r t  
do p iłk i, a przede w szystkim  dużo 
strzelać. S trzelać z obu nóg i do ce» 
lu.

Sym patycy p iłkarstw a  oczekują 
bow iem  od nich zajęcia czołowego 
m iejsca w tabeli, a n a  to  w ojsko* 
wych stać.

Skład drużyn:
Ogniwo: Borow iecki, B ubel, Ko­

złowski, S tarczyk, Łyszczarz, D zię- 
ciołowski, P u rga l, Seifried, W ójci­
kow ski, H alkiew icz i  Z jaw iony.

OW KS: M aj, M arszałek, C ieśliń- 
ski, S tan isław ek, M otyczyński. M ą­
d ry , Paw łow ski, S trzecha, L ipkow - 
ski, M alik, P rusak .

Sędziow ali: M arcin iak  z Łodzi 
o raz  W ielgusiak i M ichalewsłri.

U znacznej części w idzów  zauw a­
żyliśm y nieznajom ość now ych p rze  
pisów gry w p iłkę nożną. O m ówie­
nie najw ażniejszych zm ian podam y 
w jednym  z najb liższych num erów .

Jerz.

0 Puchar Zlotu
CWKS (W—wa) — *

W ŁÓKNIARZ (Łódź) 4:0
GW ARDIA (K raków ) —

BUDOW LANI (Gdańsk) 2:2
UNIA (Chorzów) —

OW KS (K raków ) 0:1
OGNIWO (Bytom) —

K O LEJA RZ (W—w a) 1:4.


